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Przegląd polityczny. 
Wielkopolska, srodze dotknięta językowemi 
rozporządzeniami rządu, rozwinęła agitacją, ma- 
jącą na celu zachęcenie osób prywatnych do 
przygarnięcia dziatwy ubogiej i uczenia jej w do- 
mu bezpłatnie języka polskiego i polskiego pa” 
cierza. Odrazu powątpiewano, ażali rząd na to 
pozwoli, a wiedząc, jak on drakoniczny w sto- 
sunku do polskiej ludności, postanowiono zdobyć 
od niego jakieś w tej mierze oświadczenia. Więc 
podczas rozpraw budżetowych w sejmie pruskim 
deputowani wielkopolscy zagadnęli ministra wy- 
znań Gosslers, a ten uroczyście zapewnił, że 
rozporządzenie z 7 września r. Z, ZNOSZĄCE Wy- 
kłady języka polskiego w szkołach ludowych, w 
niczem nie dotyczy nauki relgji, która i nadal 
będzie się odbywała po polsku, zaś prywatna 
nauka czytania polskiego żadnej trudności , ze 
strony rządu doznawać nie będzie. „Nie Ściga- 
my języka polskiego — rzekł minister — nie 
chcemy germanizować za pomocą szkoły, jeno 
przekonaliśmy się, że dwujęzykowe szkoły są złe, 
więc postanowiliśmy zmienić je na jedno-języko - 
we, a tu, wybierając między polskim a niemiec- 
kim, wzięliśmy ostatni, jako urzędowy, jako ten, 
którego polzcy robotnicy, szukający chleba w ca- 
łych Niemczech, bardzo potrzebują. jako wreszcie 
język armji“. Wówczas deputowany Jarochowski 
odezwał się: „proszę izbę, by raczyła sobie do- 
brze zanotować to oświadczenie rządu; proszę 
ministerjum, by dotrzymało słowa, a z tego 
iniejsca odzywam się do urzędników administra- 
cyjnych w naszej prowincji, wzywając ich, aby nie 
szli dalej od rządu“. 

Wkrótce potem ks. arcybiskup Dinder w 
okólniku swym do nauczycieli religji i w odpo- 
wiedzi deputacji od obywatelstwa oświadczył, 
jako ma zapewnienie rządu, że prywatne 
polskie nauczanie katechizmu krępowane nie 
będzie. 

Oparta o te zaręczenia, rozwinęła się 
tedy agitacja za prywatuem nauczaniem po pol- 
sku religji i czytania i dała ten rezultat, że 
w godzinach woluych od szkoły ubogą dzia: 
twę uzszono w prywatnych domach. Każda pani 
brała z sąsiedztwa ubogie dziecko i uczyła je ra: 
zem ze sweml. 

Aliście nie długo tak trwało. Te panie o- 
trzymały wezwanie od administracyjnej władzy 
do zaniechania prywatnej nauki pod grozą pro- 
cesów i kar, albowiem rząd o tyle jeno zezwala 
na prywatne nauczanie, o ile ono nie koliduje z 
widokami i zamiarami rządu. 

Wobec tej sprzeczności między oświadcze- 
niami ministra a postępowaniem urzędników, 
stało się rzeczą konieczną poruszyć tę sprawę w 
sejmie. Wielkopolanie spodziewają się, że pomi 
mo wrogiego usposobienia sejmu, nie zechce on 
jednak zezwolić na wciskauie się urzędów poli 
cyjnych i sdministracyjnych w sanktuarjum do- 
mowo i szpiegowanie, czy czasem ta lub owa ma- 
tka, krom własnych dziec', nie uczy jeszcze paru 
obcych — religji i czytania — przedmiotów go- 
dziwych bardzo — a niczego przecież więcej. 

Istotnie trzeba poruszyć tę sprawę w sej- 
mie, choć mała, bardzo mała nadzieja na do 
bry tego skutek. Rząd pruski dwojaką ma po- 
stać: niewinnego baranka udaje przed sejmem, 
wilkiem drapieżnym występuje w Wielkopolsce, a 
deputowani rządowego stronnictwa pomagają mu 
w tem  przedzierzganiu się. Ale poruszyć tę 


sprawę w sejmie trzeba, bo nie ma gło- 
su, któregoby wiecznie słuchała tylko głucha 
puszcza. 


Telegram z Konstantynopola donosi, że na 

wezwanie panów Nelidowa, Radowitza i Monte- 
bello Porta nic uie uczyni dopóty, aż wszystkie 
mocarstwa podpisane na berlińskim traktacie nie 
przyłączą się do zapatrywań rosyjskich. Nie jest 
to wprawdzie urzędowe zawiadomienie decyzji 
Porty, która się dopiero naradzą co posząć; jest 
to tylko wyraz zapatrywań dyplomatycznych sfer 
tureckiej stolicy. Ale że Porta tak właśnie po- 
stąpi, tego niemal można być pewnym, boć z g0: 
ry, jeszcze w zeszły piątek, dała do zrozumienia 
w organach swoich, iż tak uczyni. A to się zu- 
pełnie zgadza z jej interesem, który wymaga, 
aby Bułgarja nie depeadowała od Rosji, Jecz 
owszem była od niej zawsze jak najdalej. Jeśii 
dla słabości swojej będzie musiała Turcja postą- 
pić wbrew własnemu a żywotnemu iuteresowi, to 
chyba wtedy, gdy Ją wszyscy do tego znaglą i 
ujrzy się samotną. AE 
i 47 ona trafnie przewiduje, że się w ta- 
kiej pozycji nig znajdzie. Kiedy panowie Neli- 
dów, Radowitz i Montebello złożyli „deklaracje 
swych rządów, natenczas mimowoli zwrócono oczy 
na innych ambasadorów i okazało ślę, 26 + a 
otrzymali żadoych zgoła instrukcyj, Jak 80J97 
w Austrji, we Włoszech i w Anglji catkiem 1gn0- 
rowano rosyjskie zabiegi, poparte z grzeczności 
przez Niemcy, a ze służałstwa przez Francję. 

Na pierwszą wiadomość o zabiegach rosyj” 
skich trafnie i dobitnie odezwała się Bułgarja, a 
odezwała się w sposób dwojaki. Uroczyście Świę” 
ciła dzień imienin ks. Ferdynanda, czem demon- 
stracyjnie zaznaczyła swoję z nim solidarność, A 
krom tego przypomniała Europie, że jest Mace- 
donja, która na skinienie z Sotji, natychmiast 
stanie w ogniu, wywołując tem odrazu całą spra- 
wę wschodnią, drzemiące aspiracje Greków i Al- 
bańczyków. Gdyby Turcja chciała pójść do Buł- 
garji, wnet miałaby pożar we własnym domu. To 
memenio godne rozwagi. 

A tymczasem fanlarońskie trąby odezwały 
się z Petersburga, gdzie prasa, widząc wspólność 
kroków rosyjskich, niemieckich i francuskich na 
tureckim terenie, jęła rozczulać się nad umiar- 
kowaniem carskiego rządu, który w komunikacie 
ogłoszonym w Prawit. Wiestnku odsłonił tak 
ojcowskie dla Bułgarów uczucia i złożył tak im- 
ponujące dowody pokojowego usposobienia, że 
chyba nikt inny nie byłby zdolny do takiej wspa- 
niałomyślności. „Tylko wielka i potężna Rosja, 
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tylko mocarz taki może tak postąpić“ — wołają | — „ogień!“ 


Moskiewskie Wiedomosti, a Now. Wremia dodaje: 
„Jeśli i teraz jeszcze Austrja z nami nie pójdzie, 
to widocznie prosto zwierza do wojny.* 

Do wojny, jak do wojny, ale że strzeże 
swoich praw dobrze, że o przyszłości swej myśli 
rozsądnie i postawę zajmuje godną — to pewne. 
Niech wspaniały rosyjski mocarz całkiem skwitu- 
je z tego, co nie jego, a wtedy się okuże, że 
Austrja bynajmniej nie zmierza do wojny. 


Korespondencje. 


Warszawa 26 lutego. 
.  Donoszę o okropnej kafastrofia, która wczo 
raj poruszyła całą Warszawę 

Z okazji święta izraelickiego „Purym czyli 
Hamana“ (święto zapust) przeszio trzy tysiące, a 
jak niektórzy utrzymują do pięciu tysięcy ludzi 
zgromadziło się wczoraj po połudaiu o godz. 6 
w synagodze żydowskiej ua tłómackiem przed 
mieściu; na galerjach było około tysiąc kobi*t. 
Publiczność ta należała przeważnie do klasy 
uboższej. Nabożeństwo zbliżało się już do końca, 
zmulkł już śpiew nabożny, gdy nagle przy drzwiach 
wszczęła się jakaś głośna sprzeczka, skutkiem 
przytrzymania złodzieja-żyda. lIstuieje podejrze - 
nie, ze iuni rzezitieszkowie, chcąc ratować 
schwytanego na gorącym uczynku, poczęli krzy 
czeć: gore! a inni znowu: wod)! 

W tej samej chwili na galerji, zapełnionej 
przez kobiety, zgasły dwa żyrandole z przyczyny 
bardzo prostej, a mianowicie zamarznięcia wody 
w gazometrze. Okrzyki na dole i zagaśnięcie pło- 
mieni gazowych spowodowały panikę między kobie- 
tami, które, sądząc, iż wszczął się pożar, po 
częły się tłoczyć do wyjścia. 4. 

Hałas, spotęgowany głośnemi krzykami 1 
szamotaniem tłocząc:ych się, przeraził mężczyzn, 
znajdujących się na dołe. Przerażenie stało się 
ogólnem. Kilku członków synagogi udało się bez- 
zwłocznie w kierunku galerji, aby zbadać przy- 
czynę paniki i o ile się da, zapobiedz jej skut- 
kom. Z obu stron na prawych 1 lewych schodach 
galaryj ujrzano tłumy kobict, tłoczące się w zbi- 
tej m.sie przy nieludzkim krzyku. 

Kantor Guiitzbaadler i kaznodzieja dr. Cyl- 
kow od ołtarza i z mównicy głośno wzywali do 
porządku. Szalona panika była przecież silniej 
szą od wszelkiej perswazji. 

P. Nissensohu, członek synagogi, zdołał z 
pierwszego szeregu na schodach kilka kobiet wy- 
ciąguąć, wskutek czego uformowała się pewna 
luka i zwarta massa tłoczących się ciał cokol 
wiek się rozluźniła. Zemdlone ofiary podnoszono 
i zabierano do przyległych garderób, gdzie udzie- 
lano pierwszej pomocy. Musiano dla dostępu 
świeżego powietrza wybić szyby w okaile. 

_ Jedna z ocalonych kobiet, znajdujących się 
w pierwszych szeregach na galerjach awficeatral- 
nych, Małsa Bernadówaa, opowiedziała następu 
jące szczegóły: 

„Kiedy kaznodzieją zaczął czytać modlitwy, 
usłyszałam wielki hałas, dochodzący a dołu iza- 
raz dwa żyrandole zagasły. 

Później popchnięto mnie i unoszono ku 
drzwiom tak, 1ż nie mogłam Sspostrzedz, co się 
dzieje; „starałam się nie upaść, chociaż pehano 
ogromnie i zdawało się, że mi kość Faclerzową 
przełamią. Oprzytomniałam dopiero przy ścianie, 
między dwoma częściami schodów i tu widzia- 
łam straszne rzeczy: B:to się, kopano, wydziera- 
no sobie włosy, tarmoszono suknie, a co się da- 
lej stało, nie wiem, bo przygnieciona silniej do 
muru, straciłam przytomuość i odzyskałam zmy- 
sły dopiero w garderobie.“ 

Małka Bernadówna, jako pamiątkę z kata- 
strofy, wyniosła skaleczony policzek; ktoś ją w 
tłoku podrapał nadzwyczaj głęboko. 

Katastrofa, licząc od chwili tłumnego rzu: 
cenia się ku drzwiom galeryj do podnoszenia 
pierwszych ciał na schodach, nie trwała dłużej 
nad 10 minut. 

W pierwszej chwili po katastrofie skonsta- 
towano cztery wypadki śmi.rci. Trzy osoby po 
wyniesieniu z tłoku już nie żyły. 

Z lewej strony galerji podniesiono zwłoki 
straszliwie zeszpuconej młodej, może 20 letniej 
kobiety, Pesgy Lebensbaumowej. Odzież na niej 
literalnie w szmaty porwana, włosy z głowy po- 
wyrywane, a twarz barwy czarniawej, zwykły objaw 
uduszenia. — Drugą ofiarę podniesiono dającą 
słabe oznaki życia, lecz ta w parę minut skona- 
ła. Poznano w niej Eisenbergową, żonę handlarza, 
liczącą około 30 lat wieku. 

Z prawej strony galerji podniesione zostały 
zwłoki również młodej kobiety, której nazwiska 
dotychczas nie skonstatowano. W szpitalu staro- 
zakonnych zmarła wkrótce po przywiezieniu Pał- 
ba Gutstejn, licząca 22 lat wieku. W tymże szpi- 
talu znajduje się jeszcze Cecylja Kirszenswejgó- 
wna, 17-letnia dziewczyna. Ma ona silnie zgnie- 
cioną klatkę piersiową i tak ciężkie obrażenia na 
całem ciele, 1ż słaba jest nadzieja utrzymania 
rannej przy Życiu. Pozostaje nadto w tymżeszpi- 
talu jeszcze jedua młoda kobieta, zupełnie nie- 
przytomna. 

Do szpitala ewangelickiego odwieziono dwie, 
a do szpitala św. Ducha jednę rannę, w stanie 
bardzo niebezpiecznym. 

W chwili powstania paniki w synagodze 
znajdował się dr. Roseneweig i ten pierwszy niósł 
pomoc ofiarom Katastrofy. Następnie, w krótkich 
odstępach czasu przybyli iom lekurze i feluze- 
rowie. . 

W tłoku popełniono mnóstwo kradzieży, a 
o tłoczeniu się zbitych w jednę masę kobiet i o 
walce zaciętej, jaką stoczono, można mieć poję- 
cia z pozostałości, znalezionych na miejscu kata- 
strofy. Porwane tutra, podarte spódnice, poszar- 
pane staniki, garście włosów, nawet trzewiki i 
pończochy mięszały się w chaotycznym bezładzie. 
Wszystko to, w połączemu Z  różnemi „dro- 
biazgami, znajduje sig w kancelarji synagogi | 

W chwili wybuchu katastr fy stojący u drzwi 
słyszeli najwyraźniej głosy: „pali siç!“ — „gore!“ 
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Wskutek tego strażak Rabinowicz 
pobiegł szybko na Leszno do sklepu Krupeckie- 
go, skąd telefonem zaalarmowsł oddział straży w 
koszarach mirowskich, wzywając do pożaru wszczę: 
tego jakoby w synagodze., Straż wyruszyła z ko 
szar, lecz przez kounego została z drogi zwró- 
cong. 

„Oprócz ofiar zmarłych i tych, które 
znajdują się w szpitalu, z przypuszczalnego o- 
bliczenią można sądzić, iż wszystkich kobiet 
mniej lub więcej poszwankowanych znajduje się 
około 16. i 

Zarządzono energiczne i ścisłe Śledztwo ce: 
lem wykrycia sprawców kutastrofy. Są nimi pra- 
wdopodobnie rzezimieszki, chociaż w ostatniej 
chwili do protokołu śledczego niektórzy członko- 
wie synagogi podali inną wersję z powodu paniki, 
a mianowicie, że jakiś staruszek stojący przy 
drzwiach omdlał w ścisku i zażądał wody. Nie- 
którzy myśleli, że idzie o wodę do gaszenia po 
żaru i krzyknęli: gore! — go tak okropue wywo- 
łało następstwa. 


U 
Z Rady państwa. 
Wiedeń 25 lu.ego. 

(195. posiedzenie Izby posłów) otwiera pre- 
zydeni dr. Smolka. 

Rząd wnosił przedłożenie dotyczące prze- 
niesienia udziału państwą w czystym zysku kolei 
Północnej za r. 1887 w kwocie 350.000 zł. do- 
dątkowo do rubryki „dochodów nadzwyczajnych.“ 

Pos. hr. Coronini wnosi o rychie załatwienie 
przedłożenia w sprawie udzielenia pomocy lud- 
ności cierpiącej nędzę głodową w Gory cji. 

., Znowu wpłynęła petycja wiedeńskich, pras- 
kich itd. niemiecko-liberajuych stowarzyszeń aka- 
demickich w sprawie znanego przedłożenia rzą- 
dowego. yć 
f P. Sc honerer wnosi ażeby ją odczytać 
i załączyć do protokołu stenogruficzuego. Wnio- 
sek ten upada. 

P. Türk (krzyczy formalnie w irytacji): 

A to ładnie! EW ag 

P. Schónerer (a ironją:) Niech żyje 
klub niemiecko-austrjackii (Niepokój w lzbie — 
wizawa na ławach antisemitów). 

Po tej małej emocji laby odpowiada hr. 
Taatfe na interpelację w sprawie sankcji dla 
uchwałonej przez Sejm czeski ustawy sanitarnej. 
Interpelanci (Plener i tow) wyrazili obawę, że 
ustawa zagrażać będzie interesom lekarzy nie- 
mieckich w Czechach. Minister odpowiada, że 
ustawa sanitarna musi mieć w pierwszej linji na 
oku interes ludności, dla której jest wydaną, a do- 
piero w drugiej bezpośredni interes lekarzy. (Bra- 
wa z prawicy). 

P. Plener wnosi ażeby nad tą odpowie- 
dzią na interpelację otworzyć dyskusję — co Izba 
jednak odrzuca 120 głosami przeciw 87. 

Przystąpiono do weryfikacji wyborów. Wy- 
bory pp. Vosniaka, Ursyna, Cienskiego, Niemczy- 
nowskiego, Mniska, Neubera, Lewakowskiego, Bi- 
Llńskiego i Herolda uznano bez dyskusji za wa- 
żne. Również uznano ważnym wybór dr. Steiskala 
mimo opozycji p. Engla, który utrzymywał, że 
komisja nie uwzglęlniła protestu mtodoczeskich 
wyborców. | i 

Z porządku nastąpiło pierwsze czytanie 
przedłożenia rządowego W Sprawie WYTOWEBNIA 
podatku gruntowego według wyników po- 
stępowania reklamacyjnego — w myśl art. 3 ust. 
z 28 marca 1880. 

P. dr. Tomaszczuk podnosi dziwny fakt, 
że przedłożenie to weszło do Izby 26 paździer: 
nika 1886, a dopiero teraz przyszło w stadjum 
pierwszego czytania. Jest to tem anormalniejsze, 
iż według art. 1 tego przedłożenia wyrównania 
za lata 1881 i 1882 mały faktycznie dekonane 
być jeszcze w r. 1887. Zagadkę tę rozwiąże 80 
bie każdy, skoro przeczyta motywa wstępne, gdzie 
rząd poprostu przemawia Zza zniesieniem posta- 
nowienią co do wyrównania różnie podatkowych 
między przypisanym a faktycznym stanem rzeczy. 
Jednak to się sprzeciwia UCZUCIU sprawiedliwości, 
ażeby nadpłaty tych podatkujących, którzy za 
wiele zapłacili skompensowano poprostu z tem, 
co iani za mało do kasy rządowej złożyli. Prze- 
ciw temu wyraźnie zastrzedz się należy. 4 

Po przemówieniach pp. lauschego, Fiirn- 
kranza, Neussera i Hevery przekazano przedło- 
żenie rządowe komisji budżetowej do załatwienia. 

Następnie motywuje p. Trojan wniosek 
suój o odpisanie częściowe zaliczez udzielonych 
powiatom 1 gminom powodzią dotkniętym w pół- 
nocno-zachodnich Czechach. 

Mówcę, który przedstawił obraz zniszczenia 
na 60 milach kwadratowych i wielką nędzę lu- 
dnogci poparli pp.: Sióhr 1 Steiskul, poczem wnio- 
sek odesłano do komisji budżetowej. © A S 

Przy końcu posiedzenia postawili pp. Hock 
i towarzysze interpelację tej treści: : 

Gay w jesieni 1887 nowo mianowany biskup 
z Gurk, dr. Kabu powołał na profesorow teolo- 
gicznego seminarjum w Celowcu (Klagenfurt) z 
pośród członków Zakonu Tow, Jez., ludność kra 
jowa stanęła w opozycji, W Maya kn = 
cjach podnosząc, że wychowanie młodych księży 
przez członków tego Zakonu nie będzie dla kraju 
pożądatą. s i e 

Powołując się na oświadczenie p. ministra 
oświaty, złożone w komisji budżetowej, że rząd 
otrzymuje wiadomość © osobach powołanych do 
stanu nauczycielskiego w zukładach dyecezjal 
nych, zapytują iuterpelanci: | 

1. czy wymieniono rządowi powołanych pro- 
fesorów w Celowcu; ; p : 

2. czy p. minster nie podniósł przeciw tym 
nominacjom żadnych zarzutów; s 

3. czy przy nominacji tych profesorów uwzglę - 
duiono przepisy §. 8, rozporządzenia z 29 marca 
1858 ? 

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek. 


Kontrakty 


Zachód 


» 


kijowskie. 
Kijów d. 19 lutego. 

W piątek, po waszemu 17, a po naszemu 5 
lutego, otwarto oficjalnie kontrakty kijowskie, o 
których przepowiadano zrazu, że będą w tym ro- 
ku bardzo słabe, jeszcze gorsze, niż po inne lata. 
Dotąd powiedzieć niepodobna, czy wypadną do- 
brze. Wprawdzie do dzisiaj, a raczej do wczoraj 
zjazd był niewielki, od wczoraj zaś ustał zupeł- 
nie, a to dla tego, że Kijów jest już od 24 go- 
dzin całkiem odcięty od świata. Ostatnie pociągi 
przybyły tu wczoraj rano i od tego czasu nie 
doterł już do Kijowa żaden pociąg, ani z Odessy, 
ani z Zachodu, ani ze Wschodu. Burza Śnieżna, 
jaka tu panowała wczoraj przez cały dzień i ja- 
ka dziś szaleje od Świtu jest tak silna, Że nawet 
nikt nie waży się jechać na Padoł. Wychedziłem 
na chwilę na Kreszczatik, aby wstąpić do cu- 
kierni Loursa i przeczytać dzienniki; owóż wy- 
glądał tak pusty, jak gdyby całe miasto wymarło. 
Gdzie niegdzie biegł zakutany po wyżej uszu Ja- 
kiś nieborak, którego interes lub obowiązek wy- 
pędził z domu. A przecież zwykle Kreszczatik, 
a zwłaszcza podczas kontraktów, jest podobny 
do bulwarów paryskich, taki na nim tłum, ruch, 
życie, tyle powozów, wspaniałych ekwipaży, ele- 
ganckich sanek. Dyrekcja kolejowa nie obiecuje 
kiedy wyjdą pociągi z Kijowa; zapewnia tylko, 
że dzisiaj żadnego nie wypuści; również nie odej- 
dą dziś dylżanse. Rzucam więc ten list na chy- 
bi trafi, nie pytając o to, kiedy on dójdzie rąk 
waszych. 

W sobotę, przed burzą, zwiedziłem dom 
kontraktowy i naliczyłem tam do stu kupców za- 
miejscowych, najwięcej z Warszawy, Odessy i Ber- 
dyczowa. Ten dom kontraktowy ma swoję trady- 
cję. Dawciej, przed 63 rokiem, całe obywatel- 
stwo Wołynia, Ukrainy i Podola, a nawet i z po- 
łudniowej Litwy, robiło w tym „domu kontrak- 
towym* zapasy na cały rok. Tu się urządzały 
wszystkie wyprawy Ślubne, tu sig meblowało po 
mieszkania, ekwipowało się, kupowało się forte- 
piany, powozy i przedmioty zbytku. Dziś wszyst- 
ko to samo co w kontraktowym domie można na- 
być we wszystkich sklepach kijowskich, żytomier- 
skich, kamienieckich, nawet w małych miaste- 
czkuch, a już w każdym razie na Kreszczatiku i 
lepiej i taniej niż w kontraktowym domie. Ale i 
tradycja ma swoje prawa. Więc każdy, jakko|- 
wiek wie o tem, idzie przecież do kontraktowe- 
go domu i tam kupuje byle co, byle M ocala | 
aby przecie zawieźć do domu pamiątkę z kon- 
traktów kijowskich. Bo trzeba wiedzieć, że tylko 
przedmioty z kontraktowego domu mają ten przy- 
wilej, że uchodzą u ogółu jako pamiątka z kon- 
traktów. 

Tej okoliczności przypisać należy, że obok 
tandet żydowskich z Berdyczowa, mieszczą się w 
kontraktowym domu firmy poważne, jak Frageta 
z Warszawy, jak Popowa i Iwanowa z Moskwy, 
jak Steina z Odessy. 

Najzabawniej jednak wyglądają żydzi z Ber- 
dyczowa, którzy poprzebierani w odpowiednie 
kostjumy, pociesznie udają Persów, Czerkiesów, 
Tatarów kazańskich, a nawet paru Włochów, 
sprzedających oleodruki. 

Na placu, obok domu kontraktowego, usta- 
wiono całe szeregi „bałaganów'. Tu zasługuje 
na wzmiankę kilkanaście sklepów, założonych od 
dołu do góry płótnem jarosławskiem, które kupu- 
ją chętnie, jako przedmiot wyróżniający się do- 
brocią i taniością. 

Jakkolwiek zaczynają dopiero zjeżdżać się 
cukrownicy, jednak ną rynku cukrowym i zbożo- 
wym już się jakiś ruch ujawnia. Sprzedano kilka 
pokaźnych partyj mączki cukrowej po 4 rs. 
25 kop. na potrzeby krajowe i po 4 rs. 45 kop. 
na eksport za granicę. Rafiuadę zaś po 5 rs. 
40 kop. pud. Pszenica przyszłego zbioru znajdu 
je chętnych nabywców, chociaż ceny trzymają się 
na poziomie średnim. Sprzedano z majątku 
Szpoła na Ukrainie 50000 pudów pszenicy 
po 83 kop.; mniejsze zaś partje na Podolu 
po 80 kop, ale zaraz właściciele otrzymali za: 
liczki, wynoszące czwartą a nawet trzecią część 
należności, co naturalnie wchodzić w rachu:- 
bę musi. | 

Przy sposobności kontraktów otwarta tu zo- 
stanie wystawa nasion. Właściwie miała być ona 
otwarta równocześnie z kontraktami, ale z powo- 
du przerw w komunikacji wiele jeszcze przed- 
miotów nie przybyło. Zwiedziłem w sobotę tę 
wystawę, a jeżeli pod względem liczby wystaw- 
ców przedstawia się ona nader skromnie, za to 
ilość i jakość przedmiotów, a w szczególności 
próbki prześlicznego zboża z błogosławionych ła- 
nów Ukrainy i Podola, imponująco wyglądają. 

Hr. Marja Branicka z Białej Cerkwi nade- 
słała na wystawę: pszenicę banatkę, pszenicę ja- 
rą koloru złocistego i groch Victorja. Ziarna tə- 
go produkują w majątku setki tysięcy pudów, a 
więc w każdej porze roku można go dostać i dla 
tego wymienione są, jak zresztą wszędzie, ceny: 
pud banatki rs. 1 kop. 80, pud pszenicy jarej 
rs. 1 kop. 70. Baron Mass z Podola, stacja Ra- 
chny: żyto szampańskie i wanowskie i miejscowe 
jare ulepszone pud po rs. 1; pszenica jara Noe, 
Nikopot, pud rs. 1 kop. 50; owies nowozelandzki 
pud rs. 1 kop. 25 i nasienie buraków pud rs. 6 
kop. 50. Jan Modzelewski z Medwedówki: psze- 
nica kostromska, len ryzki, fasola olbrzymia zwa- 
na „cesarz Walbelm* i wiele odmian innych. 
Tytus Michałowski: kukurydza Czynkwantino, 
owies rychlik, jęczmień olbrzymi „Chevalier“, wy- 
ka w różnych gatunkach. Henryk hr. Tyszkiewicz 
ze Spiczyniec: jęczmień browarny, owies olbrzy- 
mi wczesny pud po kop. 87. Władysław hr. Bra- 
nicki ze Stawiszcz: esparceta pud rs. 2. Józef 
Czarnowski: pszenica szampańska, nasienie bura- 
ków pud LOS żę kop. 50, esparceta pud po rs. 2 
kop. 40. Kazimierz Konopacki zUlanik: jęczmień 
Hanna i nasienie melisy. Leon Jelski: żyto ulep- 
szone, Jeszcze kilku „wystawców, jak pp. Pawłow- 
ski, Krasowski, Kalinowski 1 Bałaszowa te same 


okazy nasion zbożowych wystawili. Oprócz tego 


Wschód słońca g. 6 m. 440 | 


Długość dnia g. 10 m. 560 
| Przybyło dnia 40 min. 
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wymienić należy wystawców: p. Jakubowską jako 
plantatorkę tytoniu machorki i besarabskiego, 
wabiącego kolorem i zapachem i księcia Repni- 
na, który w majątku swoim na Podolu plantuje 
tytoń amerykański wielkolistny, kapustę olbrzy- 
mią bez ośrodków i niezliczone gatuuki olbrzy- 
miego grochu, między któremi wyróżniają się: 
Wschód słońca, Waterloo, Telegraf, Imperator itd. 

Oprócz wystawców z Podola i Ukrainy, wi- 
dzimy kilku z Besarabji i guberoji Połtawskiej, 
Cbarkowskiej i Saratowskiej. Gatunki nadesłanej 
z tych stron pszenicy odznaczają się wielkością 
i równością ziarna i rozmaitością kolorów. Jest 
naprzykład pszenica banatka, którą trudno od 
żyta odróżnić. p 

W osobnej sali firma Buszczyński i Łażyń- 
ski z Niemiercz na Podolu (ost. poczta Zmie- 
rzynka) wystawiła całą kolekcję nasion zbożo- 
wych, traw pastewnych i nasion buraków. 

Majątek Niemiercze jest gospodarstwem pod 
każdym względem postępowem, albowiem oprócz 
produkcyj prześlicznych gatunków zboża 1 pło- 
dów pastewnych, posiada pola próbne, stację do- 
świadczalną, laboratorjum chemiczne, stację oceny 
nasion i stację meteorologiczną. 

Oprócz nasion buraków produkcji krajowej, 
znajdują się na wystawie nasiona słynnej firmy 
francuskiej Vilmorin. Ekspertyza sędziów oceni, 
które nasiona są lepsze: tutejsze czy francuskie. 
O rezultacie tego konkursu doniosę. 

Z rzeczy politycznych nie mam wam nic do 
doniesienia, bo nikt tu o niczem nie wie. Dwa 
dzienniki tutejsze są puste, bo pisać nie bardzo 
wolno, a o ruchach wojsk absolutnie niewolno; 
przeto rozmowa toczy się na temat wojny, ale 
poniekąd w sposób akademicki. Ze spadku zaś 
rubla, oprócz kupców, wszyscy się cieszą, zwła- 
szcza ziemianie, bo pszenica poszła w górę. Ze- 
szłego roku o tej samej porze pomimo, że tak 
samo wierzono w wojnę, sprzedawano pud po 75 
kop, a teraz, jak rzekłem powyżej, „Sprzedano 
po 83; owóż tę różnicę ceny przypisać tylko na- 
leży spadkowi rubla. Kupcy zaś strasznie narze- 
kają, 1 twiecdzą, iż pójdą z torbami, jeśli rubel 
dalej spadać będzie. 

Wielką sensację wywołała tu sprawa „Wi- 
szniowiecka*. Waiszniowiec jest to ogromny ma- 
jątek na Wołyniu, w pow. Krzemienieckim poło- 
żony i przed laty stanowiący własność be. Maisz- 
chów. W ciągu ostatnich kilkunastu lat, majątek 
ten przechodził z rąk do rąk, a nareszcie nabył 
go hr. Plater. OJ tej daty właściwie rozpoczyna 
się sprawa. 

Wiszniowiec za długi został sprzedany 
przez publiczną licytacją, na której kupił go p. 
Tolli, niegdyś dyrektor banków  kijowskich. Po 
dokonanej sprzedaży pokazało się, ża w opisie 
majątku, sporządzonym do licytacji, opuszczono 
las, ale to las niebagatelny, lecz około 10.000 
morgów starodrzewu, który nowonabywca p. Tolli 
sprzedał natychmiast kompanji zagranicznej za 
900.000 rubli, czyli za taką sumę, która w dwój- 
nasób przewyższyła sumę, zapłaconą za majątek 
na licytacji. To też hr. Plater, widząc w tem 
pogwałcenie interesów swoich, wszczął proces, 
który przechodząc wszystkie instancje, sądzony 
był w ogólnem zgromadzeniu senatu i na mocy 
świeżego dekretu, sprzedaż Wiszniowca uniewa- 
żnioną zostałą i majątek do właściciela hr. Pla- 
tera przechodzi. 

Bądź co bądź, dalszy bieg tej sprawy skom- 
plikował się tem, że długi popłacono z funduszu 
osiągniętego na licytacji, część lasu wyrąbana, a 
za całość prawie miljon zapłacono p. Tolli, który 
już nie żyje. 

Na tem miejscu równie zaznaczam ża i ma- 
jątek Warkowicze na Wołyniu, po długich latach 
wraca do właścicieli Młodeckich. 

O sprzedaży majątków jeszcze dotychczas 
na kontraktach nie słychać, natomiast jest wiele 
majątków do wydzierżawienia, a nawet majątków 
większych, jst naprzykład Potok na Podolu, na- 
leżący do sukcesorów znanego doktora profesora 
Merynga. 

W ostatniej chwili dowiedziałem się o bu- 
rzy na drodze Południowo Zachodniej w okoli- 
cach Berdyczowa, pomiędzy stacjami Koziatynem 
i Chwastowem, a także na linji odeskiej, zacząw- 
szy od Rachn, Krzyżopola, Iwanówki, potworzyły 
się takie zaspy śnieżne, że w niektórych m:eļ- 
scach słupu telegraficzne wyglądają jak kilkoca* 
lowe kołki. To też wobec takich przeszkód po- 
ciągi stoją, a nad oczyszczeniem toru pracują 
tysiące robotaików i całe kompanje wojska. Tym- 
czasem burza w stepie szaleje i wszelkie usiło- 
wania udaremnia. 


A. Odet „0 agi w Pota" 


Dzięki uprzejmości ks. St. Załęskiego, który 
nam pożyczył notatek swoich, możemy uznpełnić 
poprzednie sprawozdania i naprawić niedokładno- 
ści, które się do nich zakradły. 

Przedewszystkiem tedy do opisu komnaty 
posiedzeń Braci masonów, czyli właściwej loży, 
dodać należy, że posadzka w niej była zawsze 
mozaikowa, przez co się wyrażało ten fakt, że 
jak owa posadzka, z różnych kamyków złożona, 
tworzyła jednę całość, tak także i masoni, różni 
narodowością, religją, usposobieniem, stanowiskiem 
w świecie, tworzą jednolite społeczeństwo, oży- 
wione zgodnym duchem. Następnie dodać należy, 
że przed tronem „Najprzewielebniejszego* mistrza 
wisi „sznur miłości" Braci masonów, dokoła sali, 
na posadzce leży „sznur jedności,* a podczas po- 
siedzeń pogrzebowych — „sznur żałoby ;* — i 
że krom wymienionych poprzednio rekwizytów ma- 
sońskich, znajdują się jeszcze urna wyborcza i pi- 
ramida żałobna. 

Każda loża musi mieć conajmniej siedmiu 
urzędników (członków „warsztatu*). Są to: mistrz 
katedralny, dozorca pierwszy, dozorca drugi, mów- 
ca, mistrz ceremonji, rachmistrz budowniczy czyli 
sekretarz, skarbnik i brat służący. Pierwsi trzej 
zazwyczaj mają zastępców i dwóch braci odźwier- 
nych, czyli stuartów, tak, że liczba urzędników 
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dochodzi do 12, a loża Wielkiego Wschodu ma | starci, a jednę tyl o składają lożę.. P. Daj mi „40.000 mil na godzinę* — zawołał mu 
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Kilkakrotnie wspomnieliśmy o „rytsch* ma- | nego mularza powinność? O. Świętobliwie to „42.000“ — poprawił radzca i odwrócił się 


sońskich, nie wyjaśniwszy jaka między nimi ró 
Żnica. Warto nad tem się zastanowić. 

Cała masonja od początku do dzisiaj oży- 
wiona jest doktryną gnostycyzmu, ale sposób ma- 
nifestowania się na zewnątrz często ulegał zmia- 
nom. Od r. 1717, kiedy powstało już zorganizo- 
wane masoństwo, do r. 1865 naliczono 24 roz- 
maitych rytów, z których teraz istuieje tylko 12, 
a mianowicie: w Anglji 2 (ryt Yorku i ryt da- 
wny, pierwotny), we Francji 2 (szkocki odnowio- 
ny i świątyni), w Niemczech 4 (Fesslera, Gum 
mendorfa, Schreidera i Knigga), we Włoszech 1 
(Mizraim), w Szwecji 1 (Swedenborga), w Meksy 
ku 1 (narodowy) i w Ameryce Północnej, Oraz 
wszędzie indziej — ryt dawny szkocki o £3-ech 
stopniach ; — ten jest najbardziej rozpowszech 
niony. Był ryt Różanego Krzyża (Rosecroix), wy- 
znawany od r. 1781 przez Wielki Wschód Fran- 
cji i przez niektóre loże krajowe, a między niemi 
i przez polską. ym 

Mówiliśmy już poprzednio, że we wszystkich 
rytach pierwsze Stopnie są te same, noszą miano 
„symbolicznych* i składają się z uczniów, czela 
duików i mistrzów. Te stopnie są przystępne dla 
ogółu Braci masonów, a następne są już wyższe, 
sekretne nawet dla braci i są nadawane tylko 
„wybranym,* którym powoli, z każdym nowym 
stopniem coraz więcej jest odstaniana „tajemnica“ 
masońska. Przypatrzmy się wewnętrznej organiza- 
cji najbardziej dziś rozpowszechnionego rytu 
szkockiego, którego pełny tytuł tak brzmi: „ryt 
szkocki dawny i przyjęty.* Pierwotnie (w r. 1758) 
miał on tylko 4 wyższe stopnie, oprócz 3 ch sym- 
bolicznych. Te cztery ułożył krawiec brat Pirlet 
na spółkę z baletnikiem bratem Lacorno'm i wte 
dy ryt nazywał się rytem „cesarzy Wschodu i Za- 
chodu.“ Owe wyższe stopnie tak się nazywały: — 
kawaler, książę, pan i zwierzchnik, albo suzeren 
i cesarz. Około r. 1800 Fryderyk Dulcho dodał 
jeszcze 4 wyższe stopnie, a nareszcie brat hr. 
Grassy də Tilly w r. 1804 ostatecznie uzupełnił 
ryt do 33-ch stopni. Dzielą się one na siedm ka- 


tegoryj, które zaraz po porządku przejdziemy, ale 


pierwej musimy zauważyć, że stopnie w kntego- 


rjach nie idą w liczbowym porządku, lecz tworzą 


mięszaninę, co trzeba z góry wiedzieć, żeby się 
nie poplątać w tym chaosie. Owóż tedy: 
Kategorja I składa się 

z trzech niższych stopni symbolicznych (ucznia, 

czeladnika i mistrza) ; są one przygotowawcze, 

jakby nowicjaty do wyższych stopni, czyli do wła 

ściwej masonji. j 
Kategorja II — składa się z: 

18 go stopnia „Kawaler Różanego krzyża — i 

30-go stopnia „Kawaler Kadosh (kadosz). 
Kacegorja IIL — składa się z: 

9 ego stop. — „Wybrany z Dziewięciu“ 


10-.g9 „  — „Wybrany z Piętnastu* 
ll go a — „Najwyższy Wybrany“ 
21 g0 „ — „Kawaler pruski,“ albo „Sędzia 


wolny.“ 
Kategorja IV — składa się: 

ze stopni żydowskich i biblijnych, odnoszących się 
do budowy świątyni Salomona, która w masoń 
stwie jest symbolem „Człowieku osercu i rozumie 
człowieczym. * 

Składa się ta kategorja z: 
4 ego stopnia — „Mistrz tajny“ 


5 ego „  — Mistrz doskonały 

6-ego »  — Bekretarz tajny 

7 ego „  — Syndyk i Sędzia 

8 ego „  — Dozorca Budowników 

12 go »  — Wielki Mistrz Architekt 

13-g0 „  — Arką Krolewska 

14-go „  — Wielki Szkot 

15 go „  — Kawaler Wschodu 

16 go „  — Książę Jerozolimski 

17-g0 „  — Kawaler Wschodu i Zachodu. 

Kategorja V — składa się z: 

19 go stopnia — Wielki Papież 

20)-g0 „  — Czcigodny Mistrz wszystkich lóż 
symbolicznych 

23 go „ — Naczelnik Pszybytków 

24 go „  — Książę Przybjtku 

25.g0 „  — Kawaler Węża Spiżowego 

26 go „  — Książę Enski 

27-go „  — Najwyższy Komendant Świątyni 

29 go „  — Wielki Szkot św. Andrzeja. 


Kategorja VI składa się z lóż „berme 
tycznych,* „kabalistycznych*i „rosikrucyauckich.* 
Wchodzą w nią stopnie: 

22-g1 — Królewska Siekiera 
28-my — Książę Adopt. 
Kategorja VII =ostatnia, najwyższa, 
składa się z: 
31 go stoppia — Najwyższy Dovzorcą Inkwizytor, 
który czuwa nad czystością 
nauki gnostycyzmu. 


32-go „  — Książę Królewskiego Sekretu, 
który kieruje uropagandą nau 
ki gnostycyzmu. 

33 go a  — Najwyższy Wielki Komandor, 


który tworzy prawdziwych na 
czelmików wolcej masonji, wta 
jemniczonych dowszystkich jej 
planów, robót i sekretów. 

Każdy z tych 33 ch stopni ma swój rytuał 
symbol:czny, swoje znaki, hasła tajemnicze i awó, 
katechizm — rudykalnie inn; dla pierwszych 
trzech stopni — a trzymany w tajemnicy nicty] 
ko przed „Światowym, ule i przea „bracią" niż 
szych stopni. 

Rytuał i znaki symboliczne masońskie są 
trudne dv zrozumienia; otaczają one masonję 
urokiem tajemniczości, która zaciekawia, każe 
przypaszczuć istnienie Jakiejś rzeczywistej a nad- 
zwyczajnej tajemnicy; a przedewszystkiem obli- 
czone one są głównie na to, aby cel musuuji, 
zwłaszcza jej wyższych stopul ukryć nietylko 
przed „Światowym, ale 1 przed „braćmi“ niż. 
szych stopni. Do tych znaków symboncznych na- 
leżą: kieluia, cyrkle, fartuszki, Loje, kąty, mlotki, 
sztylety, noże, miecze, trójkąty, słońce, księżyc, 
gwiazdy, obłoki, płomienie piekła, lazur meba, 
drzewa, skały, groty, strumienie, akacje, waży 
z kwiatami, węże, smoki, trumny, groby 1 t. d. 

Podajemy urywki z katechizmu uczniów. 

Pytanie. Czy jesteś mulurzem? OUdpowicdź 
Bracia moi i czeludnicy nim mnie być uznają. 
P. Dis czegoś został woinym mularzem? 0. b» 
byłem w ciemnościach i chciałem swiatło ujrzeć.. 
P. Ile potrzeba braci dla założenia sprawiedh 
wej i doskonałej loży? O. Trzech ją czynią, pię- 
ciu ją składają, a siedmiu ją sprawiedliwą 1 do- 
skonałą czynią.. Na czem się twcja loża 
wspiera? O. Na trzech słupach: mądrości, siły 1 
piękności. Na mądrości do przedsięwzięcia, — 
sily do wykonania, — piękności dla ozdoby. P 
Jakiego kształtu loża twoja? O. Podługowuty 
czwoiogran. P. Jak długa? O. Od Zuchodu du 
Wschodu. P. Jak szeroka? 0. Od Pułuduia do 
Półno.y. PF. Jak wysoka? O. Niebotyczna, P. Jak 
gięboka? U. Wskroś ziemi od punktu. P. Czemu 
takie odpowiedzi czynisz? O. Daję poznać, że 
wolui mularze po calym ziemi okręgu są rozpo- 


wszystko dopełnić, co po nim obowiązki i stan, 
w którym go Najwyższa umieściła Opatrzność, 
wymagają. P. Jak się nazywasz? O. Tubalkain. 
P. Jakie jest dla u:zniów wyobrażenie? O. Ko- 
lumna złamana, trzymająca się jednak silnie na 
swoim pokładzie, z tym napisem: Adhuk-stat, co 
znaczy: jeszcze stoi. Słowo jest J. — I t. d. 

Hasło: Tubalkain jest wspólnem nazwiskiem 
uczniów. 

I znowu w tem miejscu musimy przerwać 
nasze sprawozdanie z nader zajmującego, jak 
czytelnicy widzą, odczytu ks. Stanisława Załę- 
skiego. Przedmiot to tak ciekawy, tuk nowy, że 
mogąc dzięki uprzejmości czcigodn'go prelegenta 
opracować go obszerniej niż pierwotnie byliśmy 
w stanie, byłoby niedodarowania gdybyśmy tego 
nie uczynili. 

A zatem — do jutra. 


Mały F'ejleton. 


Pan Radzca. 
Powiastka przyrodniczu. 

Radzea 0. w młodości poświęcał się stu 
djom przyrodniczym. A chociaż było to szczytem 
jego marzeń, nie został jednak ani astrologiem 
ani nawet autorem przepowiedni raeteorołogi- 
cznych. Przeciwnie, dziś zna on o wiele lepiej 
fach, w którym spoczywają priora do fascykułu 
„B“ aniżeli punkt w którym się znajduje gwia 
zda „(* w grupie Andromedy. Atoli wiadomości 
jego astronomiczne wywaiły przecież wielki 
wpływ na jego charakter. Radzca jest bowiem en- 
tuzjastycznym czytelnikiem powieści Vernego i u 
wielbia wynalazki Edisona, który Zeusowi wydarł 
berło gromów, podobnie jak nieboszczyk Fran- 
klin Jowiszowi bł,skawicę, wreszcie z czcią naj- 
głębszą spogląda na wizerunki Darwina, Vogta i 
Buchnera. 

Radzca jest wdowcem. Według własnego 
zeznania bjł bardzo szczęśliwy w małżeństwie. 
Szczęście to jednak nie musiało zbyt głęboko 
zakorzenić się w jego sercu, bo zgon małżonki 
nie zaprawił dalszego Życia pana radzcy zbytnią 
goryczą. Kto poznał paua radzcę w jego najle 
pszych latach i miał sposobność podziwiać jego 
pyszny humor, mógł go wziąć bardzo łatwo za 
okaz najszczęśliwszego na ziemi człowieka. 

Zadowolnienie to z własnego „ja“, przebi- 
jające się z całej osoby pana radzcy, wychodzi 
ło szczególniej na benefis jego podwładnych, 
djuraistów wszelkiego wieku i stopnia intelligen- 
cji, bo co do reszty jest to jedyny w państwie 
stan, od którego nie wymaga się żadnego dowo 
du uzdolnienia... Ponieważ zostująca pod rozka- 
zami pana radzcy armja djucnistów, znała jego 
rozimiłowanie się w astronomji i wiedziała, że na 
ten temat najłatwiej z nim się rozmówić i w do 
bry humor wprowadzić, przeto w biurze pana 
radzcy daleko częściej rozbrziniawały słowa: „ma- 
terja i siła*, „atomy i drobiny“, aniżeli: mua- 
dować, kolacjonować i rewidować... 

Kantelista Piórkiewicz, wesoły facet, po- 
trzebował koniecznie uwolnić się z biura po po- 
łudniu, ponieważ jego rumiana kuzynka powróci- 
ła ze wsi. 


Czuł dobrze, iż zwykłej formy prośby o 
urlop nadużył już nieraz, więc nie chcąc stać 
się szablonowyim — postanowił poradzić s-bie za 


pomocą fizyki. 

Studjując pozornie z największą uwagą re- 
ferat, który mu radzca właście do przepi ania 
wręczył, uważał tylko, czy mu nie wymknie się 
jakie słówko, które mogłoby dać impuls do pogā- 
danki na temat astronomiczny, a zarazem i spo- 
sobność do... ataku. 

„Uważaj pan panie Piórkiewicz* rzekł 
radzca, „teorja o zachowaniu siły tym razem 
do pana nie odnosi się wcale, owszem pożą ła: 
nem jest, abyś jej wcale nie żałował i akt tan 
jak najstaranniej przepisał. Wszystko co się dzio- 
Je na ziemi, odbija się promieniami słonecz emi 
w wszechświat, gdzie nic ginąć nie może, i gdzie, 
mówiąc językiem naukowym, refl-ks pańskie- 
go mundum po wieki wieków ciągls nowa odbit- 
ki płodzić będzie“... 

Pracowici przepisywacze cudzych myśli po- 
ruszyli głowami na znak przywtórzenia genjal- 
nej myśli pana radzcy, a Piórkiewicz udaw 
szy głęboko zamyślonego, pogrążył pióro w ka 
łamarzu 

„Ażeby panu rzecz tę bliżej wyjaśnić — 
mówił radzca dalej, wpadłszy na ulubiony te- 
mat — przypuśćmy pani3 Piórkiewicu, że słońce 
rzuca promienie swoje na zakochaną parkę; owóż 
obraz jej musi po wieki wieków drgać w prze- 
stworach eteru"' 

„O panie radzco! — zawołał Piórkiewicz w 


tej chwili — pozwól mi, ażebym dziś po połu 
dniu mógł być oryginałem tej Futa morgana ; 
Ja, nauka i moja kuzynka, błagamy cię 
o to*. 


Pan redzcza kancelaryjny roześmiał się do 
brodusznie, ale prośbie wystosowanej w imieniu 
nauki, odmówić nie mógł. 

Piórkiewi*z dostał urlop. 

Pewnego jesiennego wieczora powracając do 
domu, przechodził radzca obok handlu galante- 
ryjnego; za oknem wystawowem mieściły się naj 
rozmaitsze arcydzieła sztuki grafi znej. Chromo 
i fototypje w przeróżnych formatach, najczaro 
wniejsze postacie niewieście w odbirkach miedzio- 
i stalorytowych przykuwały wzrok przechodniów 
do siebie. bowietrze było chłodne i dźdżyste. 
Zmrok imdławy ustąpił niebawem przed zupełną 
ciemnością, na ulicach zajaściały płomienie ga 
zowe wcześniej aniżeli zazwyczaj. Postacie w ja- 
skrawem oświetleniu po za szybą wystąwową, o 
którą biły coraz to grubsze suugi zgęszczonej 
wilgoci atmosferycznej, okazywały się mby w ma- 
gicznem świetle, 

Pan radzca jak ag ih zatrzymał się chwil 
parę, bo miał takze smak estetyczny i sporo kry 
tycznego zmysłu. Karton przedstawiał nader 
wdzięczną scenę. Muluchua postać dziewicza z 
czarującą wstydliwością przytulała się do łona 
mężczyzny, który obejmował ją silnie ramionami, 
podczas gdy ona ręce bezwładnie opuściła, do 
oporu żadnego niezdolna. Nie była to sytuacja 
mogąca sprefanować widza, gdyż szlachetną po 
stać dziewicy okrywa welon Ślubny 

I któż, zwłaszcza wdowiec, na ten widok nie 
przypomni sobie podobnej chwili z własnego ży- 
cia? Z uczuciem nieokreślonej tęsknoty 1 west- 
chnieniem żałośuem Wspomuiał p. radzca o pię 
knej córce aptekarza, której żywa istotka zajęła 
go, już dojrzałego mężczyznę na czas — ach! 
tuk krótka | 

„Na tamtym świecie spotkamy się znowu“, 
rzekł półgłosem jakby dla pocieszenia się, „po- 
nieważ wszystko co zaszło na ziemi, odbiją ode- 
brane promienie słoneczne w wszechświat napo- 
wrot 1 Wszystko to wraz z niemi w nieskończo.- 
ność idzie“. 


jest 


do mówiącego. 

B,ł nim wysoki barczysty mężczyzna o peł- 
nych wyrazu ogorzałych rysach twarzy. 

„Mniej lub więcej, wszystko jedno* — rzekł 
nieznajomy. — „Cokolwiek bądź zresztą, faktem 
jest, że na promieniu słonecznym, któryby i dzie- 
sięć razy większą chyżość posiadał, możnaby je- 
szeze dognać owych promieni, które ongi odbi- 
jały pyramidy Egipcjan w wszechświat. Możnaby 
zobaczyć, jak się Grecja pokrywała świątyniami 
i statnami, jak rzymskie legjony nakładały światu 
jarzmo swego panowania, ba, jak się wspaniałe 
dzieło zbawienia na krzyżu dokonało“. 

Wyrzekłszy te słowa, mówiący urwał, wstą- 
pił w przestrzeń oświetloną od okna, wsunął ra- 
mię pod ramię radzcy, który go słuchał z wielką 
uwagą i pociągnął ze sobą. 

„Przybywam*, mówił dalej wolnym postępu- 
jąc krokiem — „z nad brzegów Gangesu, świętej 
rzeki Indusów, którzy wyobraż-ją sobie, że czło- 
wiek po świerci przechodzi w stan spokojnej pró 
żni, w Nirwanę. Kapłan Buddy każdy już za ży- 
cia ćwiczy się w powściągliwości fizycznej i mo- 
ralnej. Kosztowałem tej potrawy, która mu po 
zwala po spożyciu jedn:j porcji na długi prze- 


ciąg miesięcy obyć się bez jadła i napoju. Jestto | 


mixtum compositum rmaterji azotowych 1 brzażo- 
towych w formie nader zbitej, 

Radzca słuchał z wzrastają'em ciągle roz 
ciekawieniem i patrzał na nieznajomego, który miał 
w twarzy swej coś żywo pociągającego ku sobie. 
Radzcy zdawało się, że już rysy te gdzieś widział, 
ale nazwiska osoby przypomnieć sobie nie mógł. 
Tymczasem nieznajomy nie pozwolił mu przery 
wać i dalej przez całą drogę zabawiał radzcę 
rozmową. 

„Widziałem brumina*, mówił on dalej, któ 
ry potrafił sę w teu sposób uw:lnić od wszel- 
kiej wrażliwości uczuć I wyvbraź i do tego stop- 
nia, że kiedym go zoczył, to on już pięćdziesiąt 
lat stał u słupa nad brzegiem morza i nawet 
na dziesięć kroków od:ń się nie odd.lił; wieczny 
spokój był zasadą jego życia. 

„Natomiast zasadą mojego jest ruch sfery- 
czny*, odrzekł szybko radzes, podrażniony do naj 
wyższego stopnia „Z niezmierzoną chyżością ko 
mety przebiegać wszechświat i á igić promienie 
naszej ziemi, dupadać ich i daleko za sobą po 
zostawiać; widzieć równocześnie co się działo, 
dzieje i dziać będzie; przeszłość, toruźuiejszość 
i przyszłość objąć jednym rzutem oka: — ach to 
byłoby wzniosłe, — boskie! 

Nieznajomy uśmiechzął się i milczał. 

Tak doszli obaj do ogrodu miejskiego. Ani 
żywego ducha nie było, a tylko wiatr szumiał w 
gęstwinie drzew. Kziężyc wyłonił się właśnie z po 
za grubej chmur opony i oblał ogród srebrzy- 
stem światłem. Nagle radzca uczuł, że ziemia 7a- 
pada się pod jego stopami, i ża ktoś go za iękę 
mocno chwyta. Radzcę i nieznajomego podniosło 
coś w powietrze. Juz w następują ym zaraz mo- 
mencie ukazała się im ziemia jeko olbrzymia, 
słabo przyświecająca kula a w chwilę potem oka 
zało się na jednym z jej punktów światło słone 
czne. 

„Chwyciliśmy dzień wczorajs'y*, szepnął 
nieznajomy, „ale musimy chyżość naszą jeszcze 
dwud :lestokrotnie powiększyć.“ 

Zaledwie wyrzekł, dobiegli już do jakiejś 
zegasłej gwiazdy stałej. Za szczytu jakiegoś zmar- 
łego wzgórza na owej ziemi wskazał nieznajomy 
niemym gestem na pewną część sklepienia nie- 
bieskiego. Tam oto klęczara nieboszczka Anusia 
z panem radzcą u stopni ołtarza a ksiądz wła- 
Śnie stułą wiązał im ręce. I niby przez mgłę wi- 
dział radzca w tej chwili, jak wszystkie fazy jego 
owczesnegu szczęścia przebiegały przed nim aż 
do chwili, w której podobnie jak na obrazie, Anu- 
się swoją trzymał w objęciach. 

„Wracajmy* — zasołał nieznajomy — „nie 
powinieneś doznać po 184 wtóry bolesnego wi- 
duku, jak ją w ziem grzebali!* ! 

„Poczekaj, jeszcze sekundę, cofuijmy się 
wstecz* prosił radzca usilnie. 

Nieznajomy się opierał, ale radzca prosił 
tak usilnie, ża wreszcie uległ, i polecieli dalej w 
przestrzeń z chyżością niezmierną, aby przegonić 
tras i w przeszłość się Coluąć. Zatrzymali się w 
końcu na chwilę, a oczom ich przedstawił się 
niespodziewanie obraz, któremu, według teorji 
p. radzcy także jakieś ważniejsze zdarzenie za 
podstawę siużyć musiało. W pięknym parku pod 
cienistym drzewem stał wysmukły oficer, w lśnią 
cym umitormie i zdawał się czeka; na miłosne 
rendez vous. Wtem, szybkim krokiem przybiegło 
dzienczę, a skoro zobaczyło oficera, poskoczyło 
ku niemu, rzuciło mu Się W ramiona i wycisnęło 
gorący na jego ustach pocałunek. Nie był to kto 
inny, jak piękna aptekarzówna, późnicjsza na- 
rzeczona pana radzcy.  , > > 

Raizca jęknął boleśnie: Anusia moja, Anu- 
sia — omilał, 1 padł bez zmysłów napowrót na 
ziemię. pA-4 | A 

A teraz musimy wyjaśnić całą tę historję, 
która dbyła się w sposób całkiem naturaluy.Pan 
radzca napatrzywszy się do £] ta na wystawie skla- 
powej na znany obra Fomany:lufin seuls!“ poszedł 
całkiem spokojni ku domowi. Tutaj „rozciągnął 
sig wygodnie na kasapie, wziął jakieś raukowe 
pismo do ręki i czyta! nadzwyczaj interesujący 
attykuł o chyzości biegu Światła i elektryczności 
w przestworzu. Czytając zasnął, a treść zajmują 
cej lektury powikłała się z jego snami Teraz 
spi on jeszcze spokojnie, nie budźmy gol — Gdy 
wstanie, dowie się także o nazwisku swego taje- 
muiczego przewodnika. Zószyt, który mu się wy: 
suuął z ręki 1 leży na podłodze, otwarty jest 
właśnia pa stromicy z portretem Kulisoua 


List do Redakcji. 


(O usunięciu ostutmego ustępu $. vus stututu 
Gal Tow. Kred. Ziemski go). 

Wczoraj dopiero mogłem odczytać sprawo- 
zdanie Dyrekcji Gal. Tow. kred Ziemskiego w 
przedmiycie mego zeszłerocznego wulosku 0 usu: 
nięcie ostatniego ustępu Ś. 63 statutu Towa- 
rzystwa. b 
Sprawozdaniem tem Dyrekcja usuwa mój 
wniosek z porządku dziennego, jednakże pomimo 
wielu słów 1 faktów, przytoczonych w tem spra- 
wozdaniu, bruk tam rzeczywistych argumentów, 
a sprawozdanie to nietylko nie przekonało mnie 
o koniecznej potrzebie ogłaszania w Gazecie u. 
rzędowrej wypowiedzenia kapitału, als przeciwnie, 
potwierdza muje zdanie: że tak sumo i z takiem 
samym skutkiem, można doprowadzić do licytacji 
i sprzedazy hipoteki dłużnika przez doręczenie 
mu rezolucji, jak przez ogłoszenie w (razecie u- 
ragdowej. A czy jest jeden właściciel, czy ich 
więcej, to sprawy wcale nie zmiema, bo 
czy wcześuiej czy później doręczenie nastąpi, l- 
cjtacja będzie, a zwłoka ta na żadne koszta ani 
straty Towarzystwa nie narazi gdyż hipoteka je 
wszystkie poarywa. 


Co do przeszkód 
egzekucyjnej — o której 
wozdaniu to nawet Dyrekcja 
w jakim związku ona zostaje 
wiedzenia kapitału. 

W każdym bowiem razie: 


do sposobu wypo- 


osta'ecznem wynikiem egzekucyjnym; 


kawałka ziemi i oddanie 
dubnie — jakiemu  lichwiarzowi 
egzekucja, a ostatecznie także i licytacja wdro 


żoną być może także i na ściągnięcie tylko rat 
załegłych, awtenczas bez wypowiedzenia kapitału 
całkiem obejść się może, i położenie dłużnikowi 
wielce się ułatwia. Dyrekcja ostrzega, że takiego 
postępowania egzekucyjnego przyjąć nie można, 
i jeżeli zaskarżone raty amortyzacyjne 


ponieważ, 
są zapłacone, to leyta ja odwołaną być musi. 

Owoż 
pisała, bo te sprzeciwia się ternźniejszemu pe- 
stępowaniu Dyrekcji Do dziś dnia doświadcza 
liśmy, że pomimo ogłoszeń wypowiedzenia kapi 
tału w Gazecie Urzędowej egzekucja ustaje za az 
po zaspokojeniu rat zaległy h, a w razie zanie 
dbania się dłużnika, bywa na nowo podjętą, — 
która to procedura z równym skutkiem 
być także użytą przy egzekucji wdrożonej za zs- 
ległe tylko raty. Juden z sza:ownych 
powiedzisł 
przeszły m, 
draturę koła, 
egzekucję, ito prawda — a ja dodam 
wkże: egzekucję 
wierzyciela — a mówię 


że łatwiejby można wyszukać kwa- 
tutaj 


to dła tego, 


kancelaryjas, 
usunięciu ostatniego i 
szkodą tak Towarzystwa jak i dłu?n'ków. 


finausowo-hipotecznym, to z pewnością 
ten $ 63 ustawy Towarzystwa znalazłby był na 


powstałe thak przed, jak 
Tow. tred. Ziemskiego, 
granicą, nie przyjęły tej kompromitującej Tuwa- 
rzystwo 
pewoie dla tego, że po głębszem 
się u.nały taki proceder za zgubny — bo tym 
sposobem zdradzają sprawy wewnętrzne, o któ- 
rych lepiej przemilczeć. 

Nie mu prawie pewniejszej hipoteki, jak 
bipoteka listów Gal. Tow. Kred. Ziemsk., a czyż 
walor ten cieszył się kiedy odznaczającym poku- 
pem, lub ceną? 

Różne wprawdzie oddziaływują na to oko- 
liczności, ale zaostrzenie, umieszczone w końz:0- 
wym ustępie §. 63, daje kapitalistom dużo do 
myślenie. Jedm obawiają się, że ten n.ezwykły 
spoaób egzekucyjny, pozbawiający dłużnika mv- 
Żnuści ratowama się, jest po prostu łapką naich 
łstwowierność. D.udzy nabierają przekonania, że 
to jest koniecznem u nas ; Że nasi dłużnicy ma- 
ją tak twardą skórę, że strzał zaykłej proce- 
dury egzekucyjnej me potrafi jej przedziucawić, 
i potrzeba czepiać się nadzwyczajnych 
a jak mówi sprawozdanie — dogodnych, 
środków; a są jeszcze i tacy kapitaliści, którzy 
przeczytawszy ryczałtowa ogłoszenia wypowie- 
dzeń kapitałów w Gazecie, pozbywają się listów 
z obawy, że znać Galicja bankrutuje. 

Nie myślę na wszystkie ustępy w sprawo- 
zdaniu odpowiadać, zaznaczę tylko, że ogłoszenie 
edyktu licytacyjacgo nie można porównywać do 
ujemnjch skutków, wywołanych przez ogłoszenie 
wypowiedzenia kapitału. Wypowiedzenie nastę- 
puje po 3 zaległych ratach, a często się zdarza, 
że chwilowo niewypłacalny dłużmk, sprzedażą 
części swej własności lub jaką inną pomocą, od 
zyska dawne fiuausowe stanowisko, jeżeli nie 
utrudniono mu kredyty i nie pozbawiono go za: 
ufania kapitalistów. A ogłoszenie licytacji nastę 
puje wtenczas dopiero, kiedy wszelkie inne Środ 
ki egzekucyjne wyczerpane zostały 1 dla dłużnika 
Żadnego nie ma ratunku. 

Nie mogę w tym roku z powodu słabości 
osobiście brać udziału w zgromadzeniu delega- 
tów Towarzystwa. Proszę przeto Sz. Redakcję o 
ogłoszenie tych moich zapatrywań, a jeżeli wnio 
suk mój nie będzie podniesiony i przeprowadzo- 
ny w tym roku, a na przyszłą kadencję wyborcy 
zaszczycą mię swojem zaufaniem, to nie omie- 
szkam postawić po raz trzeci mego wniosku z 
soku 1881, a być może, że nuwy skład zgroma- 
dzenia delegatów wyrozumialszym będzie dla me- 
go wywodu. 

Hładno 26 lutego 1888. 

Konstanty Bolczyński. 


Galic. Tow. kredytowe ziemskie. 


Lwów 28 lutego. 

XXV Ogólne Zgromadzenie gal. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego zagoił dzisiaj o godz. 11 
przed południem w obecności 41 dzlegatów pan 
Oktaw Pietruski, przedstawiając zgromadzonym 
komisarza rządowego w osobie p. radzey Namie 
tuictwa Stanowskiego i wspominając o bolesnej 
stracie, jakie Towarzystwo i kraj poniosły przez 
śmierć delegatów lub członków Towarzystwa ś.p 
Kraińskiego (delegata), Janka (delegata), Bojar- 
skiego (członka Rady nadzorczej) Lowieckiego 
(zastępcy człouka Rady nadzorczej), Cywińskiego 
i Jakoba Wiktora (członka Dyrekcji). Zgroma- 
dzenie oddaje przez powstanie cześć pamięci 
zmarłych. 

Przewodniczącym zgromadzenia wybrano na 
41 głosujących 28 głosami p. Augusta Goray- 
skiego. ; 

Na zastępcę przewodniczącego pierwszy wy- 
bór był bez rezultatu. W drugim wyborze, również 
bezskutecznym, oddano 18 głosów dla p. Męcń- 
skiego, zaś 17 dla p. hr. St. Budeniego. Przystą 
piono tedy do wyboru ściślejszego między tyul 
dwoma i z urny wyszedł p. Badeni większ Ścią 
28 głosów. 

P. Gorayski, dziękując za zaszczyt wy- 
boru, wskazał na ważność zadaniu, jakie leży 
przed Zgromadzeniem, zwłaszcza W dzisiejszej 
chwili, trudnej dla wszystkich instytucyj finan- 
sowych. ; 

Protokół z ostatniego walnego 7groma- 
dzenia przyjęto bez rozpraw do wiadomości. 

Sprawozdanie z czynności za rok ubiegły 
przedłożył prezes p. hr. Russocki ustnie w krot- 
kiem sumarycznem zestawieniu. 

Szanowny prezes szczególniejszy nacisk po- 
łożył na czynnoś.i około konwersji listów. Z u-, 
wvgi zaś, że niuiejsze zgromadzenie jest osta- 
tniem w bisżącej sześcioletniej kadencji delega- 
cyjnej, podziękował prezes za zaufanie i pomoc 


ze strony nowej ustawy 
tyle napisano w spra- 
nie wykazała, 


czy wypowiedze- 
nie kapitału odbywa się przez ogłoszenie w Ga- 
zecie Urzędowej, czyli też przed doręczeniem re- 
zolucji sądowej, oszacowanie inwentarza nastąpić 
musi przed ogłoszeniem licytacji. Chodzi tu więc 
tylko o krótkie, kilkumiesięczne opóźzienie się z 
to jest z 
wywłaszczeniem nieszczęśliwego dłużnika z jego 
takowej — prawdopo- 
ponieważ 


chyba już tego Dyrekcja nasza nie 


może 


kolegów 
na zgrowa lzeniu delegatów w roku 


aniżeli przyjemną dla dłużnika 


bez mozołu 1 trudu ze strony 
ponieważ 
sprasozdanie Dyrekcji przytacza tylko trudności 
dla których opiera się Dyrekcja 
ustępu § 63 statutu, zu 


Gdyby wypowiedzenie kapitału w Goaccie 
urzędowej przynosiło jakie korzyści zakładom 
ogonek 


$laduwców także i za granicą — bo finansistów 
przecież mgdzie o tklwość posądzać nie m. żaa. 
Tymczasem wszystkie pedobao zakłady finansowe, 

i po założeniu Gul. 
tak w kraju, jak i za 


f rmy wypowiedzenia kapitału — a to 
zastanowieniu 


| 


. . T R A ; 
jakich doznawał na stanowisku prezesa. Celem 
pożegnania się z delegatami, zaprosił obecnych do 

b 


siebie na wieczór dziś o godz. 8. 


zabrał głos p. Augustynowicz, żądając wyjaśnień 


w sprawie przeprowadzenia konwersji. Wiadomo, 


że wprawdzie w skutek spadku renty, konsorcjum 
nie chciało przeprowadzić dalszej konwersji li- 
stów; ale też i kasa oszczędności, do której dy" 


wysokości 1 miljona guldenów. 
Mówca zapytuje, dla czego dyrekcja nie 


później renta poszła w górę, 
oszczędności, 
tyczne co do konwersji przedstawiała widoki. 

P. Onyszkiewicz wyjaśnia, że dyrekcja 
wobec stron przyjęła zobowiązania do wysokości 
10 miljonów ; termin 2 sierpnia był ostatecznym 
do przeprowadzenia konwersji ; konsorcjum wy- 
trzymało dyrekcję aż do tego terminu nie dając 


udała się do kasy 


lepszych warunków co do wysokości kursów. Pod. 
tą presją dyrekcja musiała traktować z kasą/ 


oszczędności. 
Osobno stawia mówca wniosek o reasumo- 


wanie uchwały z r. 1883, która postanawiała, | 


ażeby bilans zestawiać podług wysokości kursów 
listów z dnia 31 grudnia każdego roku, a nie 
według kursów, jakie w chwili zestawienia bilan- 
su są notowane. 

W obronie dyrekcji przemawieją także p. 
hr. Krukowiecki i hr. Sry kie saa 
puje także przeciw uchwale z r. 1843, podno 


sząc, iż tylko zestawianie bilansu według kursów | 
notowanych w chwili zamykania rachunków daje 


prawdzięy obraz stanu interesów. 

P. Żurowski jest na utrzymaniem uchwa- 
ły z r. 1888, opierając się za uztawie handlowej, 
która wyruźuie postanawia, że obliczenie ma na- 
stąp'ć wediug wysokości z 31 grudnia. 


W rozprawie nad sprawozdaniem dyrekcji 


rekoja się udawala, zerwawszy z konsorcjum, nie. 
chciala się podjąć większej konwersji, jak do! 


skrhczywszy pertraktacji z konsorcjum, chociaż. 


która tylko bardzo problema-, 


Po przemówieniu p. Onyszkiewicza uchwa- | 


lono zamkuąć dyskusję dalszą nad sprawozda- 
niem dyrekcji, poczem przemawiali jeszcze pp. 
Augustynowicz i Męciński. 

P. Męciński wystąpił z wielką stanow- 
czością przesiw zdaniu p. Oayszkiewicza, jakoby 
członkowie Towarzystwa nie chcieli polegać na 
krytykowanych przez niego zestawieniach bilan- 
sów, które p O. iluzoryczoymi nazywa. Twier- 
dzenie tukie w dzisiejszej chwili jest — powiada 
p. Męciń:ki — niesumiennem, może zachwiać ku 
ponem, a wobec tego, że Towarzystwo stoi dziś 


siluis, może ono być tylko wypływem złośliwości | 


lub sprężyną jukiejś spekulacji giełdowej. Prze- 
ciw niemu zastrzedz się koniecznie należy. 

P. br. Russocki wyjaśnił ostatecznie, że d. 
7 sierpnia r. z. był w Wiedaiu, gdzie mu w kom- 
petentnych sf. rach finansowych dyrektor Escompte- 
Gesellschaft i p Kappapo:t, syndyk Liiuderbauku. 
oświadczyli, że w tym czasie o konwersji ani my- 
śli być nie może. 

(2 kolei wniósł p. St. hr. Bedeni sprawo- 
Kraj komisji rewizyjnej o sprawozdaniu dy- 
rekcji. 

(Gvdz. 1 posiedzenie trwa dalej). 


Earoailza_ 


Lwów, dnia 23 lutego. 

Z Wiedeńskiego życia towarzyskiego. 
Z Wiednia piaeą do Csas«: „Wo frodo davym był 
u hr. Romanów Potockich wykmintay i elegancki 
vbiad dia arcyks.ęcia Wiktora, na którym znajdowała 
się dwanaście osób. We czwartek a hr. Ludwików 
Wodasickich na Salm-Gasse odbył się obiad, na któ- 
tym snajdowali się ministrowie he. Taafiu i Kallay 
z mełżunkami, oraz liczne grono zaproszonych; oży- 
wiona i wielce zajmująca rozmuwa - toczyła się diuż- 
szy czas przy Czarnej kawie. Sobotnie wieczorne przy- 
jęja u państwa Duna,owskich we wspaniałych apar- 
'amentach pałacu ks. Kugejusta Sabaudzkiego liczne 
zawsze gromadzą towarzystwo, złożone z Polaków ze 
świata oficjalnego i z cudsoziemców, a uprzejmość 
gospodyni doma oraz niezwykła jej umiejętność przyj- 
mowunia goś i, przy znanym darze rotmowy gospo- 
darza, stanowią pomab tych zebrań. Bawi tu jeszcze 
tr, Marja Badeuiowa, wstrzymana zapa Inięciem dzieci 
ua Odrę; oa szczęście rekonwalescenja jestjut w peł- 
nym toku. Hr. Kazimierz Badeni z tego samego po- 
wodu, a także dla sprawy podatku od sp rytusa, do- 
tąd nie opuścił Wiednia. Hr. Właiysław Badeni przy- 
był w p'ątek nn posiedzenie Rady nadzorczej kolei 
Ksrola Ludwika Hr. Artur Potocki od rozpoczącia 
narad komisji krajowej gorzelnianej, którym prze- 
woduiczył, bawił tutaj, a dopiero w sobotę wieceór, 
po ukończenia prac ankiety, wyjechał do Staszowa, 
niebawem jednak zapewne tu powróci zuowu w spra- 
vie podatka od spirytusn. Jest tu także ks. Kusta- 
chy Sanguszko, Juljan Klaczko po trzechmiesięcznym 
pobycie wo Włoszech, a w ostatnich czasa h w Rey- 
mie, gdzie się znajdował podcras uroczystości jabileu- 
szowy b, poarócł w piątek do Wiednia. Księtna Zu- 
zanga Czartoryska w tych dnach wyjechać ma ztąd 
do Caunes. 

Z kolei Karola Ludwika donoszą, że prze- 
szkody w rachu p wstale wszuiek zamieci śnieżnych 
między Lwvwem — Brodami i Podwołoczyskami zo- 
stały o tyle usunięte, że od dnia 29 b, m. począwszy, 
«dbywać się będzie na tejże przestrzeni ruch wszyst- 
sich pociągów dziennych, 

Między Lwowem i Podwołoczyskami kursować 
więc będą tylko pociągi pospieszne N., 1 i 2 i pociągi 
mięszane N, 7 i 8, zaś między Kra:nem a Brodami 
pociągi mięszane N. 101, 102, 107 i 108, 

Posiągi mięsrane N. 9 i 10, które przeby- 
wają tę przestrzeń nocną porą, nie będą jeszcze w 
ruch puszczone. 

Międry Rawą ruską i Sokal:m pozostaje ruch 
pociągów jeszcze zastanowiony, 

Pieigrzymka polska do Rzymu, z okazji 50- 
letniego jubileuszu kapłańsk:ego Ojca św. zapowiada 
się nader Świetnie a prowincje polskie licznie są re- 
prezentowane w pob:żnem gron:e pielgrzymów. Ga- 
lieja, Krolestao Polszie, kraje zabrane, Księstwo Po- 
znańsk,e, otadwa Szląski wysełają swych przedstawi- 
cieli do Rzymu, by u stóp trona Ojca św, złożyli 
zapewnienie wiary, młości i ufności ku Stolicy Apo- 
stulskiej. ' 

: Urządzeniem pielgrzymki zajmuje się z polece- 
nią władzy duchownej ks, kan. Smoczyński, który w 
tym celu wydał książeczkę informacyjną p. t. „Obja- 
śnienia dla pątników udających się do Raymu*. 
Książeczkę tę otrzymuje każdy uczestnik pielgrzymki 
bezpłatnie, a zawiera Ona nieodzowne rady dla piel- 


grzymów. Są tam następujące rozdziały: Wyjazd 
z Krakowa — bilety kolejowe. Pielgrzymi wsiadający 
na stacjach: w Krzeszowicach, Oświęcimie i Bogu- 
miuie. — Rzeczy. — Noclegi. — Ubranie. — Do- 
wody podróżne. — Pożywienie. — Pieniądze. — 
O:trożnoś.i co do zdrowia — Poczta, — Adres 
swój dokładoy. — Żądania wszelkie swoje. — Za- 
kupno medalików, różań.ów. — Spowiednicy polscy. 


— Prośba. — Ostrzeżenie i Zakończenie. 

Nekrologja. Adolf Juni Zalewski, c. k. pen- 
sjonowany poruczuik rachunkowy przy 80 p. p., zmarł 
we Lwowie w 43 roku życia. 


m o TZW 


Przyszły teatr lwowski stanie — jak się | karze i uadul zakazują księciu jak najsurowiej wszel- 


zdaje — na końcu wałów hetmańsk.ch, naprzeciw dzi 
Biejszego g aacliu szdu apelacyjnego». Po długich siu 
djach proponuje to miejsce komisja techniczna kumi- 
tetu teatralnego m,ejskiego, 2 powodu że będzie ono 
czyniło zadość pierwszemu postulatowi taniej budowy, 
tj. ża za g'ant gmina nic nie będzie potrzebowała 
płacić, Miejsce to ma dalej tę zaletę, że leży mniej 
wię ej w środku miasta, w dostatecznej odległości od 
otaczających budynków. 

Dla nłatwienia budowy wnosi komitet skierować 
P.łtew od mostn naprzeciw hotelu angielskiego w uli: 
cę H:tmańską, co będzie teraz tem łatwiejszem, że 
właśnie na wiosnę rozpoczną się prace około Zè- 
sklepienia dalszej części tej rzeki, 

Ostateczna decyzja w tej sprawie zależy w pier- 
wszej linji od komitetu teatralnego, a dalej od Rady 
miejskiej, która jako zawiadowczyni majątku gminnego 
ma tu głos decydujący. 

Na zupę rumfordzką złożono w handlu Ign. 
Dvex'era i synów, przy placu Kapituinym 1. 2 od dnia 
18 do 25 bm.: 

Ksiądz dr. Mazurkiewicz 2 zł, pani R. C. 5 
zł, przez administrację Gazety lwowskiej od szan. 
Zarządu dóbr Łapszyn (Brzeżany) 1 kilo 30 dekagr 
buljonu. - 

Rozdano od 18 do 25 bm 2184 porcyj zupy ! 
2184 porcyj chleba. 

Nagły zgon. W Krakowie zmarł nagle dnia 
23 b. m. ks. Stanisław Nowiński, katecheta gma8- 
zjum św. Anny, pisarz Arcybractwa Miłosierdzia i 
Banku pobożnego, komisarz biskupi dla szkół miej- 
skich Š. p. Nowiński zaproszony był owego dnia 
na wieczorek do domu dr. Zola i tam o g. 11" 
wisczorem umarł na atak sercowy. Zmarły urodził 
się w r. 1840 a święcenia kapłańskie otrzymał w r. 
1863. Od chwili wyświęcenia pełnił przeważnie obo. 
wiązki katechety poczynając od ludowych szkół miej 
skich Kochany przez swoich ucznów dla zacności 
Charakteru i niezwykłych przymiotów potrafił sobie 
w krótkim czasie uzyskać szacunek i poważanie w 
szerokiem kole znajomych. 

Pogrzeb Ś. p. Nowińskiego był onegdaj WSpa- 
niaią manifestacją szczerego i powszechnego żalu, jaki 
wywołał nagły a tak przedwczesny zgonaZacnego ka- 
plana. Na czele p.chodu pogrzebowego postępowały 
dwa plutony straży ogniowej, za nią zaś młodzież 
szkół krakowskich. Trumnę ze zwłokami Ś. p. No- 
wińskiego niosła młodzież na własnych barkach, chcąc 
oddać ostatnią posługę ukochanemu nauczycielowi. 
Nad grobem imieniem duchowieństwa przemówił ks. 
Bukowski, proboszcz kościoła św. Auny, zaś imieniem 

"młodzieży przemawiał uczeń Kaden. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa św. Jó- 
zefa z Arymatei odbyło się w ubiegłą sobotę o g.5. 
wieczorem pod przewodnictwem preze:ą towarzystwa 
ks. kan. Odelgiewicza. Sprawozdanie przedłożone 
najlepiej wykazuje jak zbawienną a skuteczną akcję 
rozwinęło to dobroci: ynne towarzystwo, które zułożone 
w skromnych waruckach potrafiło z czasem działal- 
ność swoję rozwinąć na obszerniejszem pilu. 

Kosztem tow. pogrzebano od 1 stycznia do 
końca gradnia 1887 r. ogółem 362 mężc.yza i 385 
kobet, a to obrządku rz. kat, 446, ruskiego 202, 
ewangelików 6 i miewiadomego wyznania 17. 

Dochody tow. wynosiły w roku ubiegłym 3616 
zł, 18 ct., roz h:dy zaś 2199 zł. 71 ct W rubrykę 
dochodów wliczyć należy subwencję Wydziału krajo 
wego 500 zł, gminy m. Lwowa 200 z}, jednorazowy 
dur gal. kasy oszerędności w kwocie 100 zł, tudzież 
składki pobożnych które w dniu zadusznym w r. 1887 
przyniosły 208 zł. 24 ct. 

Po odizytamu sprawozdania p:zystąpiono do 

j wyboru prezesa i wydziału, w skład którego weszli 
ks. Odelgiewicz jako przewodniczący, pp. Adolf Ale 
ksandrowicz, Tadeusz Czarkowski, hr. Golejewski, dr. 
Juljan Dornba*h, Ignacy Drexler (ojciec), Jan Gór- 
nisiewicz, Marvin Hillich, Bolesław Mikunliński, Ze- 
non Rojek, Juljusz Szuman, ks. Jan Szymonowicz, 
ks. Adolf Wasilewski, Zygmunt Żółkiewski jako wy- 
działowi. Zasiępcami wydziałowych wybrani zostali : 
Po. Alojzy Blicharski, ks. Jan Chęciński, Stanisław 
Niemczynowski, Zygmunt Richtman, ks. Adolf Sig- 
murd i Maksymiljan Thulie. 

Spór o wygraną. Na loterji lwowskiej wy- 
grał pewien urzędnik w Ulanowie na spółkę z djetar- 
jaszem kwotę 1 040 zł. Kiady przyszło do podziału 
wygranej, zdawało się, że obaj wspóluicy oprą swój 
rachunek na zasadzie wysokości stawki i otrzymają 
p» połowie tj. po 520 zł. Ale ów urzędnik usiłował 
przekonać swego wspólnika jurydycznem twierdze- 
niem, jakoby do wygranej należało nie dwóch, ale 
aż czterech wspólników, a to: 1 Żona jego, której 
namera się przyśniły; 2 nowonarodzony w tym Cza- 
sie synek, który przyniósł szczęście w loterji, 3 ten, 
co uiładsł numera i dał na nie 50 ct. stawki i 4 
djetarjusz, co przypuszczony do spółki doł żył ró- 
wnież 50 ct i postawił numera. Przypadało zatem 

la Gjetarjnsza tylko 250 zł, Targował un SIĘ długo, 
aż w koń'u pod presją przyjął 300 zł. tytułem wy- 
granej i zrzekł się pretensji do resżty, którą mógłby 
był wesprzeć starego i od kilku lat obłożnie chorego 
ojca. Korespondent Kurj rzesz. powiada, iż zrobia 
ne ze strony pouwładnego na korzyść pr” 
ustęp'two, jest o tyle czynem szlachetnym, 
z naturalnych pobudek pochodzi. 

Z Kołomyi piszą: W nocy z d. 4 na 5 gru- 
daia r. z. zabiło dwóch chłopów w okropny sposób 
ekonoma OCichock ego i jego żonę na folwarku” Sema- 
kowce pomiędzy Zabłotowem a Kołomyją. _ Zandar- 
merja wyśledziła zabójców w osobie Owikły i Kamie- 
niuka, włościan z Semakowiec. Po przeprowadzo- 
nem TE postiw:o0n0 ich przed sądem przysię- 
glych. Trybunałowi przewodniczył radzca Tchórznicki, 
wotantam. zaś bjli pp. Kawecki i Klusik. Obwinionych 
br nili adwokaci dr. Freidenberg i Goldgraf. 

Przy rozprawie tłumaczyli się oskarżeni w ten 
sposób: ekonom Cichocki -— mówili oni — krzy - 
wdził nas na każdym kroku, zajmował nam często 
bydło, kazał płacić sobie potem wysoką karę za WY: 
danie nam trzody napowrót, dla tego postanowiliśmy 
go wybić, lecz wcale nie mieliśmy zamisra zamordo 
wać go. — Gdy jednak spostrzegli, że Cicho ki zgi- 
nął pod ich razami, postanowili zabić i jego Ż0nę, 
aby nie mieć żadnego świadka swej zbrodni. Zona 
Cchockiego spostrzegiszy, iż małżonek zginął od 
uderzeń nożem, krzyknęla do morderców: „Wyjm 

nóż z ciała!“ i z płaczem rzuciła się na zwłoki 28- 
mordowanego. Złoczyńcy chcieli jej w tem przeszko- 
dzić i przy szamotaniu się wyrwała jednemu Z mor- 
de:ców garść włosów z głowy, które w jej skostnia- 
łj dłoni znaleziono. Niedługo jednak zdołała się Ci- 
chocka opierać mordeicom, którzy zamordowawszy i 
drugą ofiarę czemprędzej uciekli. 

Ławie sędziów przysięgłych postawiono dwa py- 
tania w kierunku zbrodni skrjtobójstwa popełnionego 
na Cichock.m i jego małżonce. Pierwsze pytanie po 
twie:dzili przysiężni viększością głosów, d ugie je- 
dnegłośnie i na tej podstawie skazał Trybunał obu 
podsądnych ÓĆwikłę i Kamieniuka na karę śmierci 
przez powieszenie. Skazani zastrzegłi 8 bie trzy dui 
do namysłu celem wniesienia zażalenia nieważności 
do wyżs ej instancji. Obu oskarżonych skazano nadto 
na zapłacenie dwom starszym sierotum po Cichockim 
kwoiy 200 zł., zaś trzem młodszym kwoty 400 zł. 


Z San Remo. Berliński Bórsencourier po- 
daje następojący komunikat z San Remo: „Z dobrze 
poinfermowanych sfer donoszą z San R mo, że le- 


ełożonego 
o ile 


u 


kiego mówienia i tylko od czasu do czasu w obe- 
enuści lekarzy przemawia książę Fryderyk, aby mo- 
żna ocenić o ile tracheotomja i jej przebieg wpły 
nęly na zmialę siły i donośn.ści głosu księcia. Do- 
stojny chory porozumiewa się z swem otoczeniem za 
pomocą pisma a pytania jemu stawiane są w takiej 
formie, iż potakuąca lub przeczące skinięcie głową 
jest zupełnie wystarczającą odpowiedzią. W pobliżu 
księcia nie wolno nikomu przebywać z wyjątkiem le 
karzy i księżnej następczyni a i ta tylko krótko 
w pokoju swego małżonka pozostawać może. Lekarze 
biorąc na siebie odpowiedzialność za zdrowie księcia, 
zastrzegli sobie prawo, by książę i jego otoczenie 
stricte trzymali się lekarskich zarządzeń. Celem tych 
ostrożności jest, aby książę jak najrychlej do sił 
przyszedł i aby można zaatakowane miejsca za po 
mocą g yzących środków na razie oczyścić, gdyż ra- 
dykalnej operacji przeszkadza osłabiony organizm 
chorego. Lekarze księcia z chęcią prsyjmą poradę i 
wskazówki innych swych kolegów, jeżeli one okażą 
sę tylko zbawienne i skuteczne w kuracji księcia 
następcy. Dotychczasowy przebieg słabości księcia 
jest zopełnie normalny, z wyjątkiem dwóch dni, w któ 
rych stan pacjenta był nawet groźnym. 

Zatory na Wiśle są już na przestrzeni 200 
mtr. rozsadzone a onegdaj radzcy namiestnictwa pp 
M:raszewski i Matula oraz dyrektor budownictwa 
miejskiego w Krakowie p. Niedziałkowski wyjechali 
do Niepołomic, by tam osobiście pokieroszć akcją 
rozsadzenia zatorów w łożyska Wisły. 

W Łuczycach odbył» się niedawno uroczys- 
tość zawiązania kię towarzystwa ochotniczej straży 
pożarnej, W cerkwi parafialnej odbyło się nabożeństwo. 
Po poświęceniu umajonych sikawek i inuych przybu= 
rów ogniowych odbyła się wspólna uczta. 

Dzień przestępny w roku przestępnym. 
D.iem przestępnuym mie jest dzień dzisiejszy 29 lu- 
tego, ale był nim właśnie piątek 24 lutego. Wedle 
rzymskiego kalendarza przypada dzień przestępay 
między dies srztus ante Calendas Martias i dies 
septimus ante Calendss Martias w ten sposób, iż 
wiaściwie nie dzień ale tylko okres 24 godzinowy 
w:uwano i przedłużano dzień 24 lutego z 24 na 48 
godzin. Takiego sposobu liczenia czasu trzymano się 
od 1 stycznia roku 45 przed Chr. kiedy to aleksan 
dryjski astronom Sosigenes z polecenia Julju-za Cezara 
zmianę tę wprowadził i położył kres błędom kalen- 
darzowym, urosłym do takich rozmiarów, iż rok 46 
przed Chr. nazywano rokiem zamięszania, gdyż Wy- 
nosił 455 dni! 

Nowy ten sposób liczenia mógł być tyłko zasto- 
BOWanym w przypuszezeniu, że rok wynosi równo 
365 dni i 6 godzin. Atoli i ten sposób mieś ił -w 
sobie błąd wynoszący co roku 11 minut i 96 se- 
ku d Owoż w roku 1582 błąd ten wynosił już 10 
dni, tak Że w roku tym porównanie dnia Z nocą 
przypadio przed 21 marca i pzed 22 września, a 
przecież głyby Juljański kaleadarz był dokładnym, 
to owo porównanie duia z nocą musiałoby przypaść 
na owe dnie. Grzegorz XIII. ówc.esny papież zarzą 
dził tedy : 

1) opuszczenie po 4 października 1882 dzie- 
sięciu dni, tak że po 4 nastąpił bezpośrednio 15 
października. 

2) iż każdy rok podziclny pracz 4 a niepo- 
dzielny przez 100 będzie rokiem przestępnym o 366 
dniach (takim właśnie jest rok 1888.) 

3) iż każdy inay rok nie dający się podzielić 
ani przez 4 ani przez 100, jest zwykłym rokiem o 
365 dziach i w końcu 

4) iż każdy rok podzielny bez reszty przez 400 
będzie znowu rukiem przestępnym. 

Tak tedy rokiem przestępnym był rok 1600 
a nie był nim rok 1700 ani też rok 1800. Rok 
2000 będzie również rok:em przestępnym. To obli- 
czenie przyjąte jost u katolików i protestan.ów, jeno 
grecki kuściół trzyma się jeszcze błędnej reguły 
Ju jsńskiej, I 

O napadzie na posła Pernerstorfera. Do- 
noszą z Wiednia, iż policja obawia Się nowych za- 
machów na Pernersto:fera. R:dzono mu tedy, aby nie 
wychodził bez broni, Strzegą też ajenci policyjni 
drzwi jego pomieszkaniu. 

Podobno ma być jutro wniesioną interpelacja w 
pariamencia w tej sprawie. Przy tej sposobności 
poruszona będzie także kwestja stanu bezpieczeństwa 
we Wiedniu. 


Z izby sądowej. Nadużycia w lwowskim 
urzędzie cłowym. Wczoraj o godzinie 4 po południu 
przewodniczący zagaił rozprawę. Najpierw odczytał 
list dr. Lewakowskego, zastępcy przysięgłego, który 
uniewinnił swoję nieobecność słabością i prosił jedno- 
cześnie o uwolnienie go z godności przysięgłego. 
Try bunał wydelegował komisję lekarską do pomiesz- 
kania p. Lewakowskiego i oczekując rezultatu ko- 
misji odroczył posiedzenie do godz. 5 wieczorem. O 
godzinie 5 rozpoczęto rozprawę. Przewodniczący ogło- 
sił, iż dr. Lewakowski istotnie zachorował i Trybanał 
uwolnił go od obowiązków przysięgłego bez przybie- 
rania jakiegokolwiek zastępcy. Przystąpiono więc do 
dalszego przesłuchania Karpa, który wszelkiej winy 
się wypiera i twierdzi że denuncjacja Kwaśniewskiego 
spowodowana była osobistą niechęcią i gniewem ku 
oskarżonemu. Karp był przekonany że towary Rapa- 
porta były oclone i dlatego je wydał — zresztą Ra- 
paporta znał tylko z widzemia i w żałne kon 
szachty z nim nie wchodził. 

„ PO zem trybunał przystąpił do odczytania pa 
pierów znalezionych przy rewizji u Karpa i jego 
szwagra Majera a zarazem zeznań oskarżonego zło- 
żony. h w śledztwie. Na wszelkie pytania Trybunału 
odpowiada Karp steorotypowo „ja nie pamiętam, to 
już trzy lata tema, skąd ja to m»gę wiedzieć.* Za- 
pomniał nawet czy ma jakiego szwagra. Wobec po: 
dobnego systemu obrony przewodniczący  ogłos'ł 
badanie Karpa za ukończone i zawezwał pp. obroń 
ców i przysięgłych do stawiania pytań oskarżonemu, 
Karpa zapytywał radzca Majewski, p. Domiczek. dr. 
Dulęba i dr. Loewenstein tud/ie> przysięgły p. Wele 
chowski. Oskarżony dawał wymijające odpowiedzie. 
O g dz. trzy kwadranse na 8 wieczorem przewodni- 
czący zamkuął posiedzenie odraczając rozprawę do 
dnia następnego, 

l Dzisiaj o g. 9 rano rozpoczęto dalsze przesłu 
chiwanie Karpa a względnie pp. obrońcy karni sta- 
wiali mu pytania, na które oskarżony jasno i do 
kładnie odpowiadał, Rozbierano też szczegółowo in 
strukcję z r. 1853 a mianowicie $$ 12 i 13 okre- 
ślające dukładnie funkcje i obowiązki zaprzysiężonego 
t agarza 

Okolo g. 10 rano zawezwał p. przewodaiczący 
ławę sędziów przysięgłych tudzież pp. obrońców do 
udania się na koraorę celną celem dokładnego obej 
rzenia lokalu magazynowego dla przesyłek poczto- 
wych i kolejowych. Wizja lokalna trwała blisko go- 
dzinę, poczem Trybunał, pp przysięgli i obrońcy po- 
wrócili do sali rozpraw, gdzie po krótkiej przerwie 
rozpoczęto przesłuchanie oskarżonego Petryego, 

Obwiniony tłamaczy się, iż winę, jeżeli w ogóle 
komukolwiek przypisaną być może, należy przypisać 
niedostatecznemu i wadliwemu urządzeniu urzędn cło- 
wego we Lwowie. Brak urzędników, magazynierów, 


dawal sig dotkliwie czuć na każdym kroku, a oskar- | 


żony niejednokrotnie robił relacje przedstawienia do 
władzy wyższej, aby tym brakom w jakikolwiek spo- 
sób zapobieżono, 

Dla czego jednak Koppel Rappaport przedło- 
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żywszy deklarację, cła nie opłacił i narażeł się na 


wysoką karę pieniężną, tego oskarżony wyjaśnić nie | mieckiem towarzystwie „Victoria“ pakiet zawierający 
120.000 rubli. Pakiet zginął w drodze, a — jak się 
później okazało — skradli go trzej niżsi urzędnicy 
pocztowi. A pomimo że przyznali się do winy, jednak 
przysięgli uznali ich niewinnymi. 
niemieckich za-to uniewinnienie miałby być powcdem 
spadku rubla, 


umie. Faktem jest, że Rappaport nieprawnie zabierał 
towary z magazynu i że bezwzględnie na karę za- 
służył. Czy przy tej manipulacji chciał R:ppaport 
rząd oszukać i na stratę narazić, tego oskarżony nie 
wie. Oskarżony, jeżeli w ogóle jakaś sBzacherka miała 
miejsce, to w niej najmniejszego udziału nie brał. 
Rano d. 7 stycznia delegował obwiniony Rolnego i 
Paszczyńskiego do obejrzenia towarn i wymierzenia 
cła, a zresztą nic bliższego o tej sprawie nie wie. 

Wczorajszem sprawozdania przez omyłkę wy- 
drukowano: wyeliminowano przysięgłego Karpa na żą- 
danie „dr. Nathansona* zamiast „p. Iayderera * 

Zamach. Z Belgradu donoszą, iż dnia 18 bm. 
wykonano tam zamach na członka tamtejszego trybu- 
nała sprawiedliwości. Podczas sesji senatu kasacyjnego 
zjawił się w pałacu sprawiediiwości niejaki Łazarz 
Zıvkovicz, fankcjonarjosz magistratu, i dowiadywał 
się o służbę prezydenta trybunału kasacyjnego Rado 
vicza. Dowiedziawszy się, że prerydent przewodniczy 
sesji senatu w sali obrad, wpadł Zivkovicz do tej 
sali i czterokrotnie wystrzelił z rewolweru do prezy- 
denta. Kule ugrzęzły w suficie. Zivkovicz przekonany 
że zamach się udsł, zamknął się w sąsiednim pokoju 
i odebrał sam sobie życie, 

Przyczyną zamachn byłu bezskuteczne staranie 
się Zivkovicza © ponowne przeprowadzenie procesu 
karnego, drogą którego przed 20 laty skazano go na 
kilkoletnie więzienie. — Ziykovicz bezustannie po- 
wtarzał, że został niewinnie skazany. — Ostatnią 
jego petycję o ponowne przeprowadzen.e procesu od 
rzncono. Siąd jego rozgoryczenie i czyn rozpaczliwy. 
Cały swój majątek (15.000 fr.) zapisał Zivkovicz na 
rzecz Bierót. 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. (Debiut). W tych czasach, gdzie po- 
wołani i niepowołani garną się do sceny, pierwszy 
d biut szczęśliwy jest rządkiem, a furora pierwszym 
występem zrobiona — fenomenaln'm zjawiskiem Wi. 
dział je wczoraj Lwów po wielu lata h. Panna Helena 
Zimajer, córka słynnej artystki, wystąpiła po raz 
pierwszy w trudnej roli Linsi, naiwnego niewiniątka 
w „Dzieciakach* Świderskiego. Debiotavtka obok 
wielu nadzwyczaj szczęśliwych warunków zewnętrznych 
i uroku pierwszej młodości, wniosła na scenęrsu 
mienne i pracowite studjum roli, iutel gentnie pojętej 
a z taientem wykonanej. Wszystkie te dane złożyły 
się na sukces, jakiego Scera skarbkowska dawno już 
vie widziała, a który o losie debiutantki rozstrzygnął 
stanowczo, otwierając jej wielką i piekuą Karjerę 
SCen.CZNĄ. 

Wielce sympatyczne przy.ęcie, jak ego panna 
Z. wczoraj u publiczeości doznała, kilkakrotne wywo- 
ływania przy otwartej s enie i entuzjastyczne oklaski, 
któremi nagrodzono kreacę Linci, były żupełnie za- 
służo:.e. Z naszej strony pragnęlibyśmy przy tej spo 
sobni ści w,razć nadzieję, że skarb cennego talentu, 
za ał i inteligencję spożytkoje szczęśliwa deb utantia 
w przyszłości na rzecz prawdziwie szlachetnej sztuki, 
któru jedna i jedyna daje prawo do miana artystki. 

Dodatkowo Wspomniemy, że panna Z. pierwsza 
na naszej scenie odtworzyła kreacją Linci po myśli 
antora. Dzięki temu cacko sceniczne „Dzieciaki* wy- 
szlo wczoraj dopiero w świetle swej znakomitej war- 
tości. Pp. Zboiński jako dziadanio, p. Walewski zaś 
w roli Munia, mając obok siebie jakby prawdziwą 
Lincię, pyszne swe postacie odtworzyli jeszcze Z wię- 
ks:sym zasobem astysty:znej inspiracji i naturalnego 
humoru, 

Wznowiono wczoraj także jeduoaktową operetkę 
Offenbacha „Piosnka Fortunata* z świeżą, ef-ktowną 
wystawą. Panie Adolfina Zimsjerowa, Kasprowitzuwa 
i Radwan zbierały zasłużone oklaski, (R. P.) 


Część ekonomiczna. 


= Przesilenie w Rosji. Prawit. Wiestnik i 
Petersb. Ztg donoszą, że projekt ministra finansów 
o zniesienin zakazu zawierania interesów w walucie 
metalowej będzie wkrótce przedmiotem dyskusji w Ra- 
dzie państwowej; poprzednio jednak wszystkie komi- 
tely giełdowe będą zapytywane o opinję. Pisma te po- 
wtarzają także zapewnienie dane już raz przez Wy- 
sznicg adzkiego, że rząd rosyjski stanowczo dopełni 
skrupulatnie wszystkich swcich zobowiązań; wszelako 
zapewnieniu temu Świat finansowy niewiele wierzy. 

Journal de St. Pół. objaśnia projekt Wysznie- 
gradzkiego, odnoszący się do fakaltatywnej waluty 
metalowej, w następujący Sposób: 

„Kurs przy masowy papierów ma te następstwa, 
że wszystkie umowy zawarte w kraja odnoszą się do 
waluty zdeprecjonowanej; albowiem rubei papierowy 
nie równa się już srebrnemu. Dawno jnż w Rosji byli 
na to przygotowani i dlatego rząd zaciągał pożyczki 
„metalowo* i płacił nawet procenta za nie w złocie, 
W podobny sposób za zgodą rządu posiępowały przed- 
siębiorstwa kolejowe. Także importerzy zmuszeni są 
za towary, które otrzymują, wystawiać weksle opie- 
wające na złoto, i 

Ustawa jednak postanawia, że wszystkie trans- 
akcje wewnątrz państwa 54 tylko wtedy ważne, jeżeli 
zawierane bywają w pieniądzach na mocy ustawy po- 
siadających obieg, tj. w rublach papierowych lub 
srebrnych. — Otóż teraz ma być kupcom dane po- 
zwolesie zawierania umów opiewających na ruble zło- 
te. Zarządzenie to ma się odnosić tylko do pewnej 
ograniczonej kategorji transskcyj,* 

Przeciw projektowi Wyszniegradzkiego odzywają 
się jednak także bardzo poważne głosy. I tak komitet 
giełdowy w Moskwie otrzymał pismo opatrzone pod 
pisami 52 firm bardzo poważnych, które żądają ze- 
zwolenia na obrady publiczne w komitecie nad owym 
projektem, aby wykazać liczne jego słabe strony. 

Kreużzeitung dowiaduje się, że w sferach ku- 
pieckich rosyjskich panuje Z powodu spadku rubla 
ogromne przygnębienie, tem bardziej, że ogólnemi 
stosunkami ekonomicznemi rzecz ta wytłómaczyć cię 
nie da. Są wprawdzie podejrzenia, że zbytnia podaż 
rubli ba targach zagranicznych ma 8⁄0) pos "We 
rządzeniach, które nie dadzą Się należycie skontr lo 
wać; wszelako właśnie z powodu owej trudnej kon- 
troli nikt nie ma odwagi wypowiedzieć głośno Ewego 
podejrzenia. Dziwić się wszakże tym domysłom nie 
można, skoro pisma rosyjskie omawiają ewentualność 
ozniczenia wartości kopiejki papierowej według ku bu 
złota, co przecież nie jest niczem innem jak tylko 
łegodniejszą formą bankructwa, skoro równocześnie 
piszą, że w Ślad za tem zarządzeniem musiałaby na- 
stąpić przemiana pieniędzy papierowych na monetę 
brzęczącą. i 

Są tedy widoki na bankructwo z jednej strony, 
i przymusową poży:zkę z drugiej strony, bo że 4pre- 
centowa pożyczka w Rosji nie może bjć inna jak 
przymusowa, to się rozumie. || 

Pisma rosyjskie rozprawiają znów w ogóle bar- 
dzo wiele o tej pożyczece przymusowej, a charaktery 
stycznem jest, że rząd pozwala ua tak jawne i ot- 
warte omawianie przykrych stosunków finansowych 
państwa, 

Wspomnieć jeszcze wypada, że w Petersburgu 
długo panowało przekonanie, iż powodem spadku ru- 
bla jest werdykt sędziów przysięgłych w Moskwie, 
którzy uznali niewinnymi złodziejów, co się do kra- 
dzieży sami przyznali. 


daje daleko więcej i ważniejszych powodów do spadku 
rubla aniżeli pobłażliwość przysięgłych rosyjskich. 


Rosji stały się głośniejszemi, tekże wszystkie papiery 
przedsiębiorstw prywatnych rosyjskich gwałtownie się 
obniżają. Powstała także nowa pogłoska o zaciągnię- 
cia pożyczki w Beigji, ale nikt jej me chce wierzyć 


rzu. — Kraków 24 lutego. 
wym jest wyczekiwanie; bo z jednej strony prodct» 


ze sprzedażą i stosunkowo wysokie stawiają żądania, 
z drugiej strony kupujący nie robią większych zapa- 
sów, pokrywając jedynie konieczne po.rzeby; speku 
lacja zaś nader mały w zakupnuie bierze udz ał. 


dobrze się trzymają; znaczniejszy jednak ruch me 
może się wcale rozwinąć i obroty są ciągle dość 
ograniczone, 


7.85 do 7.75. czerwoną 7.35 do 7.75; żyto 5 35 do 
5.95, jęczmień 5.25 do 5.75. owies 550 do 6.— 
(z akcyzą). — Wszystko za 100 kilogramów. 


owszem w cichości wielkiej, postawił Burgas w 
stanie obronnym, a z różnych punktów Bułgarji 
przedbałkańskiej ściąga wojska do Rumelji, ku 
granicy tureckiej Oc ywista, że te przygotowania 
czynią się na wypadek, gdyby Turcja była zn.ewo- 
lona do przedsięwzięcia okupacji. 


skich plemion, wyznających mu:ułmeństwo. Prze 
widują podobno wybuch powstania. 


3 


Przed kilka miesiącami zaasekurowano w nie- |iż przybył do Bułgarji, aby lziałać dla sprawy 
narodowej, którą obecnie zupełnie się zajął i dla 
niej całkiem się poświęcił. Książę wezwał zg'o- 
madzonych, aby go w tej sprawie popierali, osta- 
tecznie wypowiedział swe przekonanie, że celu 
swego szczęśliwie dopnie. s 

Wiedeń 28 lutego. Posiedzenie Izby po- 
słów. Pernerstorfer wchodzi, ma na głowie wy- 
raźne ślady ran, zadanych mu przez zbójców. 
Członkowie klubu niemieckiego narodowego 1 
niemieckiego witają go radośnie. - 

Steinwender zapytuje, co prezydent myśli 
zarządzić, aby dać satysfakcję Pernerstorferowi, 
aby zapewnić bezpieczeństwo innym posłom, któ- 
rym także grozić mogą podobne napady. 

Prezydent oświadcza, że po za murami tej 
Izby nie ma żadnej władzy; zresztą sądowe 
śledztwo musi wprzódy wykryć, czy brutalny na: 
pad na Pernerstorfera miał jakikolwiek związek 
z jego mową mianą w Izbie. 

W końcu dodaje prezydent, ża jest przeko- 
nany, iż nikt w tej izbie nie przyjął obojętnie 
do wiadomości tego brutalnego napadu, który on 
stanowczo potępia i że wszyscy członkowie tej 
izby gotowi są wyrazić Pernerstorfowi wyrazy 
swego współczucia (Oklaski.) 


Gniew finansistów 


Zdaje się jednak, że polityka Wyszni<gradzkiego 


W ogóle od czasu jak rozmowy o bankructwie 


= Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 
Cechą obecnego usposobienia w handla zbożo- 


enci w nadziei podniesienia się cen wstrzymają cię 


Wobec tego na tutejszym placu ceny stosunkowo 


Nadesłane. 
POETRY e e 


Niczbędnie potrzebna dla każdego posiada- 
cza papierów wartościowych jest 


Płacono za pszenicę białą 730 do 7.85, żółtą 


gazeta jiosowań 


„NADZIEJA“ 


Prenumerata całoroczna na prowincji 
tylko zł. 180. 


DE" Z numerem noworocznym otrzymują 

prenumeratorowie bezpłatnie wykaz wszyst- 

kich dotychczas wyciągniętych a nie podnie- 

sienych losów, listów zastawnych, obligacyj itp. 

Powszcchauy kalendarz losowań na rok [888 
i innych bardzo ważnych dodatków. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Bułgarji donoszą, że rząd bez rozgłosu, 


Z Kaukazu donoszą o głuchym ruchu góral 


przybyła tu dzisiaj. 


następujący biuletyn z San Remo: „Następca 
tronu spał dobrze, kaszel się zmniejszył, jako też 
mniej się wydziela flegmy, a przytem ta flegma 


bramy i wydał zapturów Valemu (gubernatorowi), 
a Vali przeprosił konsula za to, że zaptiowie na- 
ruszyli nietykalność konsularnego domu i tery- 
torjum. 


dzin księcia Koburga odbyły się nabożeństwa we 
wszystkich świątyniach i parada wojskowa; po 
całem mieście powiewały chorągwie, a wieczo- 
rem było miasto rzęsiście illuminowane. 


łowy zawotowane przez senat cła przeciw Wło- 
chom. Senat przystał na tę zmianę. 


spędził wczorajszy dzień dobrze ; kaszel ustał a 
flegma się zmniejszyła. 


Administracja „NADZIEI.“ 
we Lwawie, ul. Karola Ludwika 1. 
CEE BE 
Z zbożowych targów 


3 Podwo- Czer- 
28 lutego | Lwów | Tarnopol łoczyska | niowca 


Telegrany „Przeglądu“, 


Madryt 27 lutego. Arcyksiężniczka Elżbieta 


Berlin 27 lutego. Reichsanzciger ogłasza 


jest mniej zabarwiona; ogólny stan zadawalnia- || Pszenica 6,— —6 75[6 ——6.6 |6 ——6 45[6 ——6.7%5 
Jacy Żyto 4— 46 | ——48 |4——4 25| 1.25—4.70 
x " . Jęczmiań 4 50 —6 20|4,——5 —|3 75—4.20]4 3 —5 65 

_ Konstantynopol 27 lutego. Najnowsze zaj- || okies -  |1.15—4.7 f4 80—4 60]8.80—4 20]3.50—88% 
ście w Damaszku nie miało żadnych następstw. | | Groch = WGGOJR <€9-5— 9—|4.80 8:6: 
Zaptiowie (Żandarm) ścigali Algerczyków aż na|| Wyka 4.50 5.—|]3.85—45 |3 75—43 |4 10—48: 
dziedziniec konsulatu frencuskiego. Kiedy zaptio- aren EPE | e 75 =104 
wie wpadli na dziedziniec, konsul kazał zamknąć Konie. azer. (eB —42: der —11 lös 03 ME 2 


Konie. biała |40.—45—]|25 —40, —|30. — 45. —|338.— 45, — 
Konie.szwed. |———. - 
wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów zł. 2$—4> nomiralnie. 

Nowy chmiel nd 25 do 45 złr. za 56 kilogramów. 
Okowita za 10'000 litr. proc. Lwów loco 2425 do 24 75 
Wiedeń 28 lutego Pszenica od 74) do 780 Żyto od 
6 10 do 625, Ukowita 2650— do —:—. Berlin 28 lutego 
Pszenica 164 — do 163 — Żyto 114— do 12375 Okowita 
93:50 do 9340 Peszt 28 lutego. Pszenica 710 do 760 
Żyto 610 do ——, Okowita 2525 do ——, 
| . o "an" o m A ad 


Lwów. Z Izby handlowej. 28 lutego 1888. 


Sofja 27 lutego. Z okazji rocznicy uro- 


Paryż 27 lutego. Izba zredukowała do po- 


Konstantynopol 27 lutego. Ambasador ; 
francuski hr. Ro bulo wręczył Porcie notę p r ; £ 
w sprawie nowego zajścia w Damaszku. Spodzie- A dłwadóndy : płacą żądają 
wają się tu powszechnie, że zajście to zostanie Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł} m.k. — — 194 50 
przyjaźnie załatwione. : „ lwow.-czer-jass. 200 zł w. a. — — 210 — 
W kołach dyplomatycznych sądzą, iż Porta | panku ip gali. 200 al. w; da. © — a 
dopóty w kwestji bułgarskiej nie poweźwmie ża- kredyt, galic. 200 o JE. 216 E 
. a. LA . . 4 ka n . . . . je p 
dnej decyzji, dopóki między mocarstwami nie za a 
panuje jednomyślność. 2. Lisiy zastawne za 100 złr. 
Luzern 27 lutego. Ruch pociągów na kolei | Banku hyp. galic. 6 pre, w, n. — — —— 
Gottharda został przywrócony. || ą i > 4 PE IE. 96 50 98 — 
Petersburg 27 lutego. Księżna Koczubej A E „ 5 „ prem. 100 — 101 25 
umarła dzisiaj. l Banku krajowego 4'/%/o W, a. 91 — 9250 
Rzym 27 lutego. Papież przyjmował w po | Tow. kred. galic. 5 „ „ » 99 75 101 — 
łudnie niemieckich pielgrzymów, do których się A ù a = — Bomm 
przyłączyli tutejsi Niemcy. Razem było 1200) , z a ha 92 75 93 75 
osób. Na przyjęciu asystowało Ojcu św. 20 kar- 3. Listy dłużne ga 100 gèr 
dynałów. Biskup Moguncki odczytał adres wyra- ad ua N m ; 
żający przeświadczenie, iż Papież odzyska wol- |% ** £r. W A 5a lo) ; o miewa “=a O 
ność i niezawisłość. Hr. Preysing wręczył nastę: | » » » » (4 5%o) 2a n —— 43 — 
pnie papieżowi adres katolików niemieckich. Pa- 4. Obligi za 100 złr. 
pież odrzekł, że je'eli nie chce ustąpić, jeżeli | [ndemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 100 50 102 — 
nie przestaje żądać zwrotu swych praw, to CZYNI | Kom. banku kraj. 6 pre w.a.I em. 100 — 101 — 
to dlutego, iż z wolności Stolicy Apostolskiej Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. — — 105 — 
odniosą pożytek wszystkie narody. Niechaj nie- A 5 a leaz Y m 760 GOSEME- 
mieccy katolicy nie przestają pracować w ojczy 
źnia dla wolności i niczawisłości Kościoła. W 5. Losy. 
chwili, kiedy Papież się oddalał, zaintonowano | Losy miasta Krakowa . . . . . — — 19 — 
niemiecką pieśń; Papież powrócił i słuchał jej z| , „ Stanisławowa . . : — — 35 50 
zadowolnieniem. 
Wiedeń 28 lutego. Na wczorajszem posie- 6. Monety. 
dzeniu komisji obradującej nad nowym podatkiem | Dukat holenderski . . . . . . 590 6.— 
od spirytusu przedłożył p. minister skarbu po-| Dukat cesarski . . . . . . . 592 602 
nownie wyczerpujące przedstawienie teraźniejszych | Napoleondor . . . . . . 888 0008 
stosunków ; odparł cały szereg wniesionych prze | Półimperjał rosyjski . . , . 10.34 10.44 
ciw nowej ustawie zarzutów, między innemi ten, | Rubel rosyjski srebrny. . . . 140 150 
iż kousumcja spirytusu w Galicji się zmniejszy —| » » papierowy . . . 10337, 1053 
Sprawa propinacji obchodzi w Węgrzech cały | 100 marek niemieckich . . . .61.55 62.50— 


kraj, podczas gdy wPrzedlitawji dotyka ona tylko | MOBWEEEEZKEWCH RZYGI CWE ZWNRONONNNNNNNNNNNNNNA 
Galicji. . Jego, jak i każdego ministra skurbu, u 
cieszyłoby to mocno, 
którykolwiek podatek, 


gdyby można było zniżyć Popiegi kolejowe 
ale musi on na to uwagę | podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku 
a WORA WO O | 


swoję przedewszystkiem zwracać, aby przywrócić wa | wp |wE = 
równowagę w budżecie państwa. Ostrze nowej u „|. ZKEWN SE. Ę SS FE 
stawy nie jest zwrócone ani przeciw Galicji, Do Lwowa przychodzą; EW W E È S Ź a 
ani prze.iv żadnemu innemu krajowi koron 2 = E = 
nemu. Z Krakowa . . „| 5.50 | 9.27 |11.35 7.06 

Beer wywodził, iż projekt nowej ustawy jest | |» da coć a> 0 Rae 3.60 
korzystnym tylko dla producentów, więc pojąć on ||” Gie ze | 10-03 | wys e 
nie może, dla czego ci producenci robią opozycję u Stanisławowa . . | 6'36 9.35 9.29 
przeciw projektowi. 

.. przemawiał za zatizymaniem po- 
datku pauszalowego. ; , 

Rogl wręg me NM dotychczasowego 6 LWOWA odchodzą: 
stanu rzeczy dla małych gorzelni. Do Krakowa 10.44 4.10 | 4.50) 8.10 

Na następnem posiedzeniu komisji zostanie | | „ Podwołoczysk . 6.10 | 10.25 | 12.38 
wybrany subkomitet z 7 członkó złożony. n , » Z Podzamcza jaaa | 10.55 | 1.08 

San Remo 28 lutego. Książę Fryderyk || ” Pa m 20) 1-06 A 

n + U 


9.34 | 6.35 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Husiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 
Ze Stryja, Chyrowa przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35i 
o godz. 8 m. 59. 
h Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hue 
siatyna przychodzi pociąg osobowy o godz, | m. 85. 


Ze Lwowa odchodzą: 


i Do Husiatyna odch. pociąg osobowy o g. 11 m. 47 
i o godz. 8 m, 04. — Do Stryja, Chyrowa odchodzi po- 
ciąg osobowy o g. 8 m. O4. — Do Stryja, Chyrowa i 
Ławocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m, 47 
i o godz. b m. 30 


Rzym 28 lutego. Ponieważ rząd frąncuski 
doniósł, że ostatnie jego propozycje co do tra- 
ktatu handlowego są stanowcze i nieodwołalne, 
przeto wchodzi z dniem 1 marca w życie ogólna 
autonomiczna taryfa cłowa włoska na produkta, 
pochodzące z Francji. 

, Londyn 28 lutego. Posiedzenie Izby niż- 
szej. Fergusson oświadczył, iż doniesienie Tempsu 
jskoby Anglja nabyła lub zamierzała nabyć port 
czy też wyspę Ww pobliżu cieśniny Dardanelów 
położoną, „jest nieprawdziwe. Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami ozna- 

Sofja 28 lutego. Onegdaj w czasie obiadu | czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 6.59 m. runa 
w konaku książęcym, powiedział ks. Ferdynand, 
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PRZEGLĄD z dnia 29 lutego 1888. 


27) 


głym kapeluszu na głowie, wszedł i siadł obok 


domownika i sługę jegomość z ulicy Andega- 


de Caserte. Ale jakiż był jego zawód, gdy zna- 


— Czy masz ten list? — zapytał Bidache. 


r z nich. weńskiej? lazłszy się wobec rzezimieszka, spostrzegł, że| — Nie, Jauina odebrała mi go. 
Krwawe ślady F = > > ag owoc — zapytał) — Kogo?... A s się omylił. — A czy nie jestto już chwila właściwa, że- 
» | Jedwabna Nitka, przyciszonym głosem. — Naszego kolegę, Jakóba Grelicha... Kozala i B . „|byśmy zaczęli badać Grelicha? Po wszystkich 
E SE0N=7 5 = 7 : f jednemu z policjantów przymierzyć 8 ZE y ; 
(Z francuskiego). Ma l = pons Capnęli Bawoła dziś p= Co?.. — zawołał Peruwiań zyk, blady jak | Bawołowi bluzę i czapkę, które uciekający za- dobrodziejstwach, a otrzymał od pana, powi- 
jego przyj e ściana. Podniósł się, oczy świeciły mu jak węgle. | bójca wyrzucił z doróżki; ale czapka była za cia- | 90 Przemówić I odstonić nam prawdę, jeżeli | 


(Ciąg dalszy). 

Bidache zajmował sę też jednocześnie spra 
wą z ulicy Taitbout i sprawą z ulicy Prowanckiej. 
Ta ostatnia zaczynała teraz rozuamiętniać Paryż. 
Wilczura poszedt pod sąd przysięgłych, lecz zu- 
pełnie tak, jak poprzednio, okazał się pełoym 
zuchwałości cynikiem. Nie chciał wyjawić swego 
prawdziwego nazwiska, wymienić wspólmików, za- 
milczał wszystko i policja daremme uałowała 
wykryć, kto on jest? 

Rozesłano jego fotogretje po wszystkich wię- 
zieniach Francji, lecz mie wpłynęło to nic na 
rozświecenie tajemnicy. Przed sądem stawiał się 
hardo, lżył świadków, przysięgłych, prezydującego, 
a gdy wyrok zapadł, gdy zostuł skazanym na 
śmierć, śmiały zbrodniarz obrócił się w stronę 
pubiiczności i rzucając w górę czapkę, zawołał: 

— Panie i panowie, zapraszam was na plac de 
la Roquette! 


Bidache przypuszczał, że wszystkie zuchwałe 
zbrodnie, popełnione mniej więcej w tym czasie, 
zostały przemyślane i dokonane przez jednę i tę 
samę bandę zbójów. Dla tego przykładał tak 
wielką wagę do schwytania osubistości, która się 
kryła pod przezwiskiem; „Dawołu*. 


— A.. do djabła.. Najpierw Wilczura, teraz 
Bawoł!.. Niedługo przyjdzie kolej na nas, — 
rzekł Przebiegły Lis, posępnie namarszczony. 

— Czy to tak?.. czy ci się nudzi i masz może 
chętkę drapnąć dla tego, że przypadek spotkał 
kolegów? To mi dopiero piękny ptak... 

— A cóż Szperacz?.. Co się dzieje z tym?.. 

W chwili, gdy Jedwabna Nitka wymawiał 
te słowa, ulicznik wszedł do sali. 
Jest.. — odpowiedział, — na tym zbó: 
jeckim apelu. 

Nalał sobie duży kielich wina i wypił dusz- 
kiem. 

— Piekło cię w gardle, — rzekł Lis Prze- 
biegły. 

— Zleciałem się jak chart! 

— Gdzie? 

— Od trzech dni nie spuszczam z oka jego- 
mościa z ulicy Andegaweńskiej, jak to przykazał 
mi nasz przewodnik. 

— I cóż tam z nim? zapytał Peruwiańczyk. 

— Był dziś rano na bulwarze Clichy, no wie- 
cie.. u panienki... 

— Potem? 

— Potem wsiadł do dorożki i kazał się wieść 
na kolej, stacja Montparnasse. Wsiadłem z nim, 
naturalnie za dorożką, dalej tym samym pocią- 


— Gadam prawdę, stary zuchu. Grelich jest 
teraz uczciwym człowiekiem, nosi koszulę, ma 
suknie co się zowie i spuszcza oczy jak panna. 
Mieszka przy ulicy Andegaweńskiej z matką, na 
górce nad salą techtunkową Irlandczyka. 

— Szanowni towarzysze l... proponuję honoro- 
wą składkę dla Szperącza, — rzekł Peruwiań- 
czyk i dwa luidory złotem włożył w gurść nie- 
dorostka. 

— A... an. — dodał, — Grelich nas opuścił, 
Grelich poszedł na swój chleb, Grelich stał się 
szpiegiem... Dobrze, ja go biorę na mój rachu- 
nek. Od dziś za tydzień Bawoł będzie woluy, ale 
z Grelicha musi być trup... laaczej nie był bym 
wam wodzem... 

— Niech żyje Peruwiańczyk! brawo Peruwiań- 
czyk, — zawołała chórem podła gromada. Wy- 
próżnili ostatnią butelkę i wyszli, każdy w swoję 
stronę. 


V. 


Bawoł został rzeczywiście ujętym u damulki, 
której był przyjacielem i z którą go widziano 
poprzedniego wieczora na wesołym baliku za ro- 
gatkami. Nazajutrz rano trzej ajeaci policji oto- 
czyli spiącego i dostał się w ich moc, nie pró- 
bując nawet obrony. 


sna na głowę Bawoła, rękawy bluzy nie zapinały 
się przy ręku około kostki. Przytem Bidache zdjął 
miarę skrwawionej ręki, która swój ślad zosta- 
wiła na drzwiach małego domku, gdzie p. liace- 
dat zamordowanym został. Tamta ręka zatójcy 
była dłuższa lecz węższa od ręki Bawoła, przy- 
tem Bidache zachował sobie adres Franciszka 
lokaja, który w czasie popełnionego zabójstwa 
był w służbie p. Lacedat, a ten po konfrontacji 
z więźniem oświadczył, że nia jestto ów ktoś, 
wyglądający na marynarza, który zakradł się do 
jego dawnego pana i usiłował odbić zamek że- 
laznej kasy. 


Nagle Bidache uderzył się w czoło pod nie- 
spodziewanym błyskiem nowej myśli. 

— Tak; zabójcą nie był przecież tamten, ale 
ten drugi, którego rozbroiłem w chwili gdy miał 
uderzyć Patryka O'Keddy — zawołał. — Teraz 
przypominam sobie wszystko... sztylet trzymał 
w lewej ręce. 

— Jak mogłem nie pomyśleć o tem poprzednio? 
— dodał z żalem do samego siebie, 

Stał czas jakis upokorzony tem, że w chwili 
stanowczej opuściła go przytomność umysłu; ale 
prędko odzyskał ufność w siebie, i nie porzucając 
podejrzenia, że schwytany należy do tej samej 
bandy co zabójca, nie kazał go wypuścić, pozwa- 


rzeczywiście serce jego zdolnem jest do uczuć 
lepszych. 

— I ja jestem tego przekonania. Widzę go 
często smutnym i według mnie trapią go wyrzuty 
sumienia. 

— Wezwij go zatem; pójdę na górę do twego 
pokoju i zostawię was sam na sam. 

Patryk uchylił drzwi gabinetu, znajdującego 
się obok sali fechtunkowej; zawołał Grelicha, a 
ten zjawił się natychmiast. 


o 


| 


— Masz tu luidora; idź na plac Magdaleny | 


na rynek kwiatów i kup piękny bukiet róż, który 
z moim bukietem wizytowym zani*siesz pannie 
Janinie Lacódat. Nie potrzebuję zalecać ci, abyś 
wybrał najświeższe i najpiękniejsze, są bowiem 
przeznaczone dla dobrodziejki twojej. 

— Ach, panie! — zawołał Grelich, rumieniąc 
się — Zaniosę jej dwa bukiety: jeden od pana, 
drugi od siebie. 

— Jesteś jej tak wdzięcznym za to, co uczy- 
niła dla ciebie? 

— Czym ja jej wdzięczny!.. A czemże byłbym 
został, gdyby nie ona? Wyświadczyła mi łaskę 
większą, niż gdyby mi życie uratowała. 

— Zapewne też pragniesz gorąco wypłacić jej 
się kiedy z tego długu serca? 

— O tak! Ale cóż ja mogę uczynić dla niej 
tak dziś jak kiedykolwiek? 


=" każ) gdy mapie giem co on dojechałem do Clamart. W Clamart Bidache nie chciał odkryć policji prawdzi- lając, aby policja błąkała się po fałszywie po- wę. przecież byłoby to może w twojej mocy 
we dwóch ludzi siedziało przy kilku butel- "iad. , ER" wej przyczyny, dla której pragnął go mieć w rę- wzi Pe. i j i wyświadczyć jej wielką, ogromną przysługę. | 
kach a 7 wi dle szpoku: Pady. ulicyide ke Koi — rzekł Peruwiańczy pi A ku. Doniósł na niego, że należał do kradzieży , Uparte. i ani na chwilę nieustępujące mil- — Jaką? — zapytał Grelich zdziwiony. — Mów 
Chartres. Byli to: Jedwabna Nitka 1 Lis Prze- wiony. — Czego tam chciał, czego tam szukał? | popełnionej dwa dni temu na stacji kolejowej St. | czenie więźnia wobec wyprowadzanego zeń śledz- | Pon, proszę. 


biegły. Nie mówili nic do siebie i zdawali się 
oczekiwać na coś, bo oczy ich zwracały się na 
zegar zawieszony po nad drzwiami. Tylko jego 
ruch regularny przerywał milczenie. 


mruczeł ciszej. 

— Ale pst, jeszcze coś najpiękniejszego na o- 
statni rozdział powieści, na bukiet... Coś pysz- 
nego, coś paradnego, coś.. CoŚ... 


Lazare, a gdy go już wzięto, udał się zaraz za 
nim do biura policji, gdzie znajomy mu inspektor 
bezpieczeństwa publicznego spisywał protokół z 
pierwszych zeznań ujętego łotra. Bidache jaśniał 


twa nasuwało domniemanie, że sprawa będzie się 
ciągoąć długo. Z tą myślą wracał Bidache do 
Clamart, gdzie zastał list Patryka; nie zatrzymu- 
jąc się też ani minuty, wsiadł na pociąg do Pa- 


— Nie wiesz może, iż ojciec panny Lacedat 
został zamordowany ? 
Jakób Grelich drgnął i spuścił oczy zmię- 
szany. 


AWR RCIE l | l ,— Gadaj.. — :awołał Jedwabna Nitka, nie- | radością; wyobrażał sobie, że ma w mocy swojej |ryża i wkrótce potem znalazł się wobec Irland- (C. d. n.) 
Nakoniec drzwi się otworzyły i człowiek nie | cierpliwie. c << zabójcę ojca Janiny, a zarazem zapewne i czło- | czyka, który go uwiadomił o tajemniczej groźbie, 
miłej twarzy, ubrany w wytarty paltot, w okrą- — Słuchajcie!.. wiecie kogo wybrał sobie na | wieka, który na ulicy Taitbout napadł na pana | którą chciano nastraszyć Jąninę. 


„KUCHARKA POLSKA” 


zawierająca „Szkołę gotowania tanich, 


smacznych 
i adrowych obiadów. 


zebrana przez Florentgnę i Wandę 

EFK" Wydanie trzecie "qag 1451 2—? 
Część pierwsza obejmuje: —ogólns rady dla kucharek — 
O zasiosowaniu oguia w kuchu O Krajania mięsa, ptactwa 
1 ryb. Wszelkie zupy 1 sosy. Przycządzame wołowiny. Frzyrzą- 
dzanie cielyciny. Przyrządzamie burauiny. Przyrządzanie wieprzo- 
winy. Jarzyny. Garuitacy dv jarzyu, Mączne 1 jajeczne potrawy, 

Cena 50 cnt. 
Część druga, obsjmuje: O przyrządzaniu ptactwa domo- 
wego. Potrawy 4 drobiu. Awierzyna 1 ptactwo UZiKI6. Legumny 
i budenie. U przyrząłzaniu ryb. Potrawy zimne, kompoty i Ba- 
łaty. Pasztəty i paszieciai. Marynaty. Wędzenie 1 przechowanie 

©1434. Cena 50 cnt. 


Praktyczne przepisy pieczenia ciast świątecznych 


a mianowicie; bab, piacków, mazurków i tortów, oraz strucli, 
chleba, bułek, rogal 1 różnych przysmaczków dv kawy, herbaty 
ìi czekolady zebrane przez kiorentynę i Wandę. Nowe pomnożone 
wydanie Cena 50 ent. 
Doświadezone sekreta smażenia Koniitur i Soków 
oraz robienia konserw, kompotów, kremów i galaret owoco- 
wych — zebrane przez Florentynę i Wandę, (wydanie drugie 
znatźnie pomnożone) Cena 60 cnt. 


Wszelkie wyjaśnieuią udziela z największą gotowością 


GALICYJSKI 


BANK KREDYTOWY 


począwszy od dnia 17. Listopada 1885. 
wydaje 


4, Asygnaty kasowe 
z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5, Asygnaty kasowe 


z 90-dniowem wypowiedzeniem. 
Dyrekcja. 
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TECZNI 


Ges. król. uprzyw. 


BANK HIPU 


we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czerniow- 
cach i Tarnopolu 


3,» płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
f'o n 60 „ 


1691 (Przedruk nie będzie płacony). 
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1740 Y 25 Ó 
KAYSOW, dosk. czarna 7 kllo 

b „ melange , 
SUSŁONG, wyborna A 

a najlepsza s 
MELANGE karawanowa „ 


N I ś 
Foo]: 8 rd i 
á fant 1 zł, 69 k. 
K eg eros n 2 LOAETE 2) 
. . ñ 2 50 


poleca Szan. P, T. Publiczności 
swój WYŁĄCZNY sklłal 


POCATMISTALTNI 


| 


A. a i k =) w e Pan lig€DL y t I 4 | a BRO E L- końca marca b. r. 
— € zagospodaro wana — zamieszkału J e £ | A Grobowiec familijn , 8 metrów kwa. 
J 3 NAJMLIĘKSZY WYBOR HERBA A RODZK z | dratowych aiue 9 duż ch trumien 


Paniom i panom potrzebującim dyskre- 
cjonalnej porady i pomocy lekarskiei. 
udziela takową z gwarancją pożądanego 
skutku i najściślejszej tajomnicy, doświad- 
czony od kilkunastu lat praktykujący 


w uroczej m.ejscowości kąpielo- 
wej, życzy sobie wyjść za mąz, 
za człowieku statecznegu w bre- 
dniem wieku. Pierwszeństwo c- 


(J. D. Kurpiel ulica Sobieskiego liczba 12 
p powiada bezzwłocznie i wysyła lekarstwa 
sekretnie, 


mstracji „Przeglądu“ lwowskiego. 
Lwów. 


184 8—3 


148) 87—52 poleca 


— Ba przy ulicy Wałowej pod liczbą 31 


Do wynajęcia 


całe I. piętro o 9 pokojach i t. d. 
z widokiem na Szkarpy, naprzeciw 
Namiestnictwa od 1 maja. 


1838 20—25 | 


3 letnie 2 zł. 4 letnie 3 


Drzewka 8 


OSOBY potrzebujące pewnej pomocy 186) 


Halickim l 15 pierwsze piętro. — epa- 
rowane ordynacje od 1 do 4 1 wieczorem 
od 7 d> 8. Także listownie oraz i leki 
Adres: Fr. Gałuiewicz 13 plac Halicki, 


od 50 do 70 centów 
loko dworzec 


$59 80d dawien dawna znaua 


gorsełów GZK. | 


ulica Halicka |. 16. 


Poleca Zarząd ogrodu w Spasowie 
poczta Tartaków: 


Flance Szparagów 
Olbrzymie, Connower, d'Argentente 


ostatnie już za rok do użytku kuchni. 


niości, dobroci i zapachu 


HERBATA ROSYJSKA 


BEE, R Odbiorcom 10 fnt. jedynasty gratis. 
144 EMARKET TT TED a NA 
RZA HERBATA BRODZKA. 


Które każdy abonent ma przy- 
jwilej zmieszczać bezpłatnie 
w objętości 1% wierszy mie- 
slecznie.) 


- 8 pokoje z kuchnią za 20zł. miesięcznie, 
j2ółkiewska 38. 

Charcik włoski, popielaty zginął dnia 
22 b. r. w Rynku. Miał na sobie stalową 
obróżkę i płaszcz z sukna popiełatego. 
Znalazca otrzyma sowitą nagrodę. Ulica 
/Żuliśskiego Nr. 3 I. piętro. 


Konkurs rozpisaąo celem obsadzenia 


złr. za kopę; 


letnie 


| RERB A 9 Eg n „ |575 lekarskuj w scisłej tajemnicy, znajdą ta pa ulic 1-1 | posady sektetinza Tarnobrzeskiej rady 
, sd ą borna Y, kil Su KR RCA wie. SORY Ę 5 powiatowej biegający się o tę posadę, 
wydaje ysiewki Ip TA o kową pod gwarancją absolutnej dyskrecji Czerech kleparowskich [winni wykazać się usończonemi studjami 
p ROSSYJSKIEJ i niezawodaego skutku, jedynie u do- 5 5 jprawniczemi; trzema egzaminami pań- 
S | son plus ultra b 7 p pah, g aj P: 
d d : = r 2 jj | Świadczonego lekarza specjalnie do orga I Tyrolskich stwowami i praktyką administracyjną 
0 nia l. kwietnia 1887. począwszy jj nów płciowych, mieszkającego przy placu tudzież, iż 40 roku życia nie przekroczyli. 


Do posady powyższej przywiązaną jest 
płaca rocznych 1.000 zł. woine pomieszka 
nie z obszernym ogrodom. Posada nadaną 
będzia z duiem 1 lipca b. r. prowizo: 
rycznie. Po roku nastąpi stabilizacja. Udv- 
kumentowane podanie należy wnosić da 
„ wydziału powiatowego w Tar.obrzegu dc 


za sztukę 
Sokal. 


pomieścić w sobie mogący, na cmentarzu 
Łyczakowskim obok kaplicy hr. Borkow* 
skich w suchem miejscu położony, przez 
artystę rzeźbiarza p. Juljana Markowskiego 


ze swej ta- 


poszukuje posady sekretarza, zastępcy 
obszaru dworskiego i administratora w 
d brach pańskich w Galicji lub zagranicą. 
Bliższa wisdomość I I Klein, Lwów, ul. 
Cborążczyzny liczba 23. 


2 ę » j Ź i i < uski ERĄ fundamentalnie zbud i trwał » 

LO telegrattczni, tukże wojskowi, któ.) _ Specjalista lekarz francuskich ØE seziw w nman mameniykę ozdobiony, jet do mabyca. 
20 ” ” 90 kad ” 9 telegraficzni, także wojskowi, któ- ; e T Bliższą wiadomość przy kasie łaźni paro- 

rzy pensjouując sięzechcieliby na fw chorobach dyskrecyjnych. poleca najtaniej W ADA M 0W | CZA wej nag Wiiowikień Yowi moin 

» a E poczcie i telegrafie urzędować. $ przyjmuje od 9—12 godziny i od 2—5 Ë Jez i Wyki, a <L 
Lwów 1. kwietnia 1887. Posada przynosi dochodu 1.500 zł. jerzy aloy Sobieskiego Nr. 12 4 I. piętrze, dwar Süälk:ing ! w Brodach Me | rowe A A. 
Dyrekcja w najkcrzystniejszych warunkach. 1818 _ wchód przez podwórze, 18—7 W: Lwsśie $ |i-don funt bardzo dobrej . . ztr. t40]] nom adkuokowókć, włtasją r. I An 
a Listy adresować należy do Admi- Na dyskrecjonalne listy pod adresem » n» najlepszej .. +. » 280] niemieckim i polskim w mowie i piśmie, 


r. KNAUER i SYN 


pod „złotym Lwem we Lwowie. 
BĘ Cennik na żądanie franco. "Za l 


Po najniższych cenach, najlepszej jakości, 
Płótna, bieliznę stołowa, chustki do nosa, ręczniki, 
kapy pikowe i trykotowe, bieliznę kapielową 


w największym wyborze 
mMASAZYDT 


Odpowiedzialny redaktor. Wacław Masłowski. re Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca: W. Hodak. 


